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Wybory nowego rektora - już 15 marca 

Czy sprawa jest już 
przesądzona?
O stanowisko Rektora UJ walczyć będą: prof. Karol Mu- 
sioł (dotychczasowy prorektor ds. inwestycji), prof. Ma­
ria Nowakowska (prorektor ds. współpracy zagranicz­
nej i badań naukowych) oraz prof. Jerzy Stelmach z Wy­
działu Prawa i Administracji. Największe szanse ma prof. 
Musioł, który uzyskał 135 zgłoszeń, więcej niż pozostali 
kandydaci razem wzięci........................................strona 4

Wybory rektora
Generalna zasada jest taka - rektora wybierają wszy­
scy: samodzielni i niesamodzielni pracownicy naukowi, 
administracyjni i studenci. Zasady są jednak bardzo 
skomplikowane...................................................... strona 6

Akademickie Inkubatory Przedsiębiorczości

Jest ciepło
i nie płacisz ZUS-u
Początkujących biznesmenów czekają tony formularzy 
do wypełniania, rozliczenia z fiskusem i comiesięczna 
danina płacona ZUS-owi. Jest jednak sposób, aby pod­
czas studiów rozkręcić swój interes przy minimalnym 
nakładzie sił i środków i w ten sposób ograniczyć skutki 
ewentualnej klapy. Na imię mu inkubator.......strona 7

Próba gwałtu w akademiku

Trzeba zadbać 
o bezpieczeństwo!
Na początku lutego mieszkańców akademika przy 
ul. Bydgoskiej zelektryzowała wiadomość: zamasko­
wany mężczyzna próbowałzgwałcić w umywalni jedną 
z lokatorek DS-u. Dzięki szybkiej interwencji studen­
ta, który usłyszał jej krzyk, do gwałtu nie doszło; dziew­
czyna została jednak raniona nożem, a bandyta uciekł. 
Po kilkunastu godzinach napastnika ujęto, jednak 
kwestia bezpieczeństwa w akademikach pozostaje 
otwarta..................................................................strona 10

Program Sokrates-Erasmus

Komu w drogę?
15 marca upływa termin składania dokumentów 
na program Sokrates-Erasmus. Czy warto wyje­
chać? Jak wybrać kraj i uniwersytet? ... strona 11

Piwnica Medialna

Dowcipny Durczok
- Co się pan tak wierci, jakby miał pan owsiki? - 
zapytał mnie kiedyś Andrzej Lepper, kiedy pró­
bowałem mu przerwać wypowiedź - wspomi­
nał Kamil Durczok podczas lutowej Piwnicy Me­
dialnej. Dziennikarz TVP 1 tryskał dobrym hu­
morem.....................................................strona 15

Reality Szopka Szoł

Polityka to groteska
Po raz piąty w Teatrze Groteska politycy i dzien­
nikarze przebrani w oryginalne stroje śmiali się 
z siebie i swoich przeciwników.To drugie przy­
chodziło im zdecydowanie łatwiej. Zobaczyli­
śmy dawkę polityki w jeszcze bardziej grotesko­
wym wydaniu niż na co dzień. Publikujemy frag­
menty tekstów (autorzy: Mariusz Parlicki, Jolan­
ta Łada, Paweł Szumieć, Krzysztof Niedźwiedz- 
ki, Włodzimierz Jasiński, Marek Mikos, Sławomir 
Jeneralski; reżyseria spektaklu: Adolf Welt- 
schek)......................................................strona 16

Wywiad z Lechem Janerką

Ćwiczę depresję
25 lutego ukazała się nowa płyta Lecha Janerki 
pt.„Plagiaty','na której pojawiły się utwory napi- 
sane„wiele lat tern u','z jak najbardziej współcze­
snymi i aktualnymi tekstami................ strona 19

„Cień wiatru" Carlos Ruiz Zafon

Książki na wietrze
„Cień wiatru" to coś dla miłośników G.G. Marqu- 
eza, U. Eco, A. Perez Reverte czy J.L. Borgesa, 
a przede wszystkim dla tych, którzy kochają 
książki....................................................... strona 22



P.S. Na zdjęciu wyglądamy tak nie- 
wyjściowo, bo podczas pisania 
wstępniaka red. Kollbek włożyła 
sobie grzywkę do kawy, na co red. 
Tomaszewska popłakała się ze 
śmiechu.

Witajcie.
Ten numer WUJ-a, poszedł do drukarni dwie godziny po spotkaniu z kandydatami na stanowisko rektora - 
jest więc świeżutki, że aż piszczy (WUJ, nie rektor - świeżutkiego rektora będziemy mieli za kilka dni). W WUJ-u 
wszystko o rektorach - str. 4,5,6.

Piwnica Medialna
Redakcja WUJ-a, poważnie zamieszana w projekt „Piwnicy Medialnej”, przeprasza za niedogodności związa­
ne ze styczniową „Piwnicą” (zmiana daty spotkania z red. Sewerynem Blumsztajnem, anarchiści i te sprawy). 
Mamy nadzieję, że następne spotkania - lutowe (z Kamilem Durczokiem, opisane na str. 15) i marcowe (pla­
nowane na 14.03 z Kubą Wojewódzkim) - wynagrodzą Wam poprzednie zamieszanie.
Wesołych Świąt
Tym, którzy nie dotrzymali przyrzeczeń wielkopostnych, proponujemy kilka form duchowej rehabilitacji: 
wolontariat, cegiełkę - bilet na kabaret, licytację randki (str. 12 i 13). Wszystkim, niezależnie od łamania 
przyrzeczeń, życzymy Wesołych Świąt i wszystkiego najlepszego z okazji Dnia Kobiet.

Poza tym
Poza tym polecamy: trochę ruchu (str. 9), trochę pracy (str. 7 i 8), dużo muzyki (str. 18 i 19, w tym wywiad 
z Lechem Janerką) i dużo, dużo więcej.
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skanowanie negatywów i pozytywów kolor i cz-b na płyty CD 
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Wybory nowego rektora - już 15 marca

Czy sprawa jest już przesądzona?
O stanowisko Rektora UJ walczyć będą: prof. Karol Musioł (dotychczasowy prorektor ds. inwestycji), prof. Maria Nowa­
kowska (prorektor ds. współpracy zagranicznej i badań naukowych) oraz prof. Jerzy Stelmach z Wydziału Prawa i Admi­
nistracji. Największe szanse ma prof. Musioł, który uzyskał 135 zgłoszeń, więcej niż pozostali kandydaci razem wzięci.

We wrześniu kończy się druga kadencja prof. Ziejki na stanowi­
sku Rektora UJ. Kto go zastąpi?

- Czy się cieszę? Nie, to złe słowo. 
Czuje mieszankę satysfakcji i poczucia 
ogromnej odpowiedzialności - mówił 
chwilę po wyborach prof. Musioł. 
W zdecydowanie innym nastroju 
był prof. Stelmach. - W najczarniej­
szych snach przewidywałem, że dosta­
nę 80 głosów, a dostałem 40,Jestem roz­
żalony. Zdecydowały głosy studentów 
oraz Collegium Medicum. Nie wiem, 
czy będę dalej kandydował. Myślę, że 
wybory są już przesądzone - stwier­
dził Stelmach. - Zostanie vtybrany 
człowiek z układu władzy i nie będzie 
żadnych zmian. Stelmach wskazy­
wał także na brudny charakter 
kampanii: - Była pełna oszczerstw, 
także pod adresem mojej rodziny, 
a studentów po prostu zmanipulowa­
no - mówił. Nie zgłosiłjednak żad­
nych nieprawidłowości do Uczel­
nianej Komisji Wyborczej. - Powi­
nien to zrobić, jeśli twierdzi, ze takie 
były. Nie zrobił tego, więc wszystkie 
zarzuty traktujemy jako pomówienia 
- skomentował prof. Franciszek 
Ziejka, Rektor UJ.

Komentarza odmówiła nam 
prof. Nowakowska.

► Barwy kampanii 
Kampania wyborcza długo przy­
pominała mieszankę podchodów 
z zabawą w chowanego. Rozgry­
wała się gdzieś wśród oficjeli, w 
podziemiach i mało kto miał do 
niej dostęp. Na jeden dzień przed 
oficjalnym zgłoszeniem kandyda­
tów zorganizowano jednak spo­
tkanie wyborcze, na które mógł 

przyjść każdy zainteresowany. Po­
mysł publicznej debaty na temat 
przyszłości naszej uczelni nie 
wszystkim się jednak spodobał.

Na plakatach mogliśmy prze­
czytać, że: „Dnia 28 lutego w bu­
dynku Instytutu Fizyki na Rey­
monta 4 odbędzie się spotkanie 
z kandydatami na Rektora UJ - 
prof. Karolem Musiołem, prof. 
Marią Nowakowską i prof. Jerzym 
Stelmachem”. Problem w tym, że 
oficjalne zgłoszenie kandydatów 
na rektora miało się odbyć dzień 
później. Formalnie rzecz biorąc, 
spotkanie powinno więc odbyć się 
pod hasłem: „Spotkanie z kandy­
datami na kandydatów na rektora 
UJ”. Z tego właśnie powodu nie sta­
wił się na nie prof. Karol Musioł, 
który nie czuł się jeszcze kandyda­
tem, a tylko kandydatem na kan­
dydata. Na ręce obecnego na spo­
tkaniu przewodniczącego SS UJ 
Piotra Wrońskiego złożył list, 
w którym uznał za niedopuszczal­
ne pojawienie się na plakatach jego 
nazwiska bez jego zgody, ale za­
znaczył, żejakjuż zostanie oficjal­
nym kandydatem, to wtedy chęt­
nie się na takim spotkaniu pojawi. 
- To wbrew zasadom. Przecież na ko­
legium elektorów mogli się pojawić 
jeszcze inni kandydaci. Gdybym był na 
tym spotkaniu, byłoby to wobec nich 
nie fair - powiedział następnego 
dnia Musioł.

Na debatę, którą zorganizowa­
ła grupa elektorów, złożona głów­
nie z doktorantów, przyszli nato­

miast prof. Nowakowska i prof. 
Stelmach. Ten drugi podgrzał at­
mosferę już na samym początku: 
- W kampanii wyborczej pojawiły się 
manipulacje, kłamstwa i unikanie de­
baty publicznej. Studenci na Wydziale 
Prawa i Administracji byli namawiani, 
aby nie glosować na Stelmacha. Kiedy 
w grudniu prosiłem przewodniczące­
go SS o zorganizowanie spotkania kan­
dydatów ze studentami, moja prośba 
została zlekceważona - mówił profe­
sor. - Poza tym wiem, że pan Wroński 
namawiał profesora Manię (pracow­
nika Instytutu Nauk Politycznych 
i Stosunków Międzynarodowych) 
na funkcję prorektora ds. studenckich, 
gdyby rektorem został prof. Musioł. 
Wroński: - Prof. Stelmach publicznie 
posłużył się kłamstwem w walce wy­
borczej i zamierzam złożyć pisemny 
protest na jego ręce. Nieprawdą jest 
bowiem, że obiecywałem zorganizowa­
nie spotkania z kandydatami na rek­
tora czy też z kandydatami na kandy­
datów. To, że spotkałem się z prof. 
Manią i pytałem, czy gdyby hipote­
tycznie założyć, że prof. Musioł będzie 
rektorem, to zostałby wtedy prorekto­
rem ds. dydaktycznych, niejest niczym 
nadzwyczajnym. Takie rozmowy są 
prowadzone zawsze, przed każdymi 
demokratycznymi wyborami. Poza 
tym, prof. Mania jest bardzo łubiany 
przez studentów. Nie powiedział „nie ”. 
Przewodniczący SS nie chciał po­
twierdzić, czy samorządowcy rze­
czywiście popierają prof. Musioła. 
Nieoficjalnie dowiedzieliśmy się, 
że tak właśnie jest. - Samorząd nie 
angażuje się w żadne rozgrywki - de­
mentuje Wroński.

► Przejdźmy 
do rzeczy

Po trwających pół godziny wybor­
czych przepychankach, mogliśmy 
wreszcie usłyszeć, jak widzą naszą 
uczelnię kandydaci. -Bardzoważną 
dla mnie rzeczą jest zwiększanie szans 
wyjazdu za granicę. Jestem także 
przeciwniczką płatnych studiów dok­
toranckich - mówiła prof. Nowa­
kowska. Nie obiecywała większych 
stypendiów socjalnych ani nauko­
wych, bo zwyczajnie nie ma na nie 
pieniędzy. Liczy natomiast na UE 
jako źródło dotacji do badań na­

ukowych oraz stypendiów zagra­
nicznych. - Za mojej kadencji jako 
prorektora ds. zagranicznych i badań 
naukowych roczny budżet programu 
Socrates-Erasmus zbliżył się do milio­
na euro - dowodziła prof. Nowa­
kowska. - Czy kobieta może być rek­
torem na tak konserwatywnej uczelni 
jak UJ?Jestem gotowapopełnićtoświę- 
tokradztwo i na pewno mam do tego 
prawo - mówiła z uśmiechem.

Prof. Stelmach jest za grun­
towną reformą całej uczelni - od 
dydaktyki po inwestycje. Bardzo 
liczy na młodych, bo -jak stwier­
dził - starzy boją się reform. 
Chce, aby powstało forum samo­
rządności akademickiej złożone 
ze wszystkich organizacji studenc­
kich. Podobnie  jak prof. Nowakow­
ska dużą wagę przykłada do sty­
pendiów zagranicznych i do stu­
diów w języku obcym. Wysunął 
także postulat ujednolicenia 
i zwiększenia wpływu na wykła­
dowców systemu oceniania przez 
studentów. - Powinno mieć to wpływ 
na awans i na płacę danego pracowni­
ka - mówił Stelmach. Pieniędzy na 
podniesienie poziomu naukowe­
go chce szukać w zmianie ustawy 
o szkolnictwie wyższym oraz w UE. 
Ma nienajlepsze zdanie o elitach 
UJ. - Pławimy się w ceremoniach i po­
chodach. Jesteśmy najlepsi w kraju, ale 
na zasadzie „jednooki królem wśród 
ślepców”. Porażki sprzedajemy jako 
sukcesy. Rok poślizgu w budowie III 
Kampusu oraz Audytorium Maximum 
- sukces, bo przecież zostaną wybudo­
wane. Autonomia spowodowała kiśnię- 
cie - od pewnego momentu nie trzeba 
się już starać o cokolwiek. Musi być 
wprowadzony element przepływu dy­
daktyków - wyliczał prof. Stelmach.

Prof. Musioł, z którym rozma­
wialiśmy po kolegium elektorów, 
główny nacisk stawia na realizację 
planu rozwoju UJ, którego jest 
współtwórcą. - Chcę zahamować 
rozwój ekstensywny. Ujma być elitar­
ny, ale w sensie wiedzy, nie w sensie 
finansowym - dodaj e Musioł. - Dal­
sze zwiększanie liczby studentów to 
wariactwo. W kwestii ankiet ocenia­
jących wykładowców ma podobne 
zdanie, co pozostali kandydaci.

Piotr Kozanecki
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Kandydaci na rektora
Prof. Maria Nowakowska jest fizykochemi- 
kiem. Od 15 lat na różnych stanowiskach za­
rządzających, właśnie mijajej druga kadencja 
jako prorektor UJ ds. współpracy zagranicznej. 
Znacznie wzrosła w tym czasie liczba studen­
tów wyjeżdżających na Erasmusa (dziś ok. 700 
osób rocznie). Od 1989 r. współpracuje z Uni­
wersytetem w Toronto. Ma na koncie ponad 
140 publikacji, nie zrezygnowała z pracy na­
ukowej, mimo związanych ze stanowiskiem 
obowiązków - wciąż pracuje w dwunastooso­
bowym zespole naukowym.

Prof. Jerzy Stelmach ma 51 lat. Jest prawnikiem 
i filozofem. Profesurę otrzymał młodo - już 
w wieku 42 lat. Kreuj e siebie na człowieka „spo­
za układu”, niezależnego od UJ ani w sensie 
naukowym, ani finansowym. Byłjuż prezesem 
Agencji Rozwoju Regionu, dziekanem Wydzia­
łu Prawa i Administracji i członkiem Senatu UJ. 
Kilkakrotnie odmawiał pełnienia funkcj i prorek­
tora. Uważa, że UJ jest słabą i biedną uczelnią, 
mimo znakomitej nieraz kadry naukowej i po­
trzebuje radykalnych reform administracji, za­
rządzania i polityki kadrowej. Jest autorem 130 
publikacji naukowych, w tym 9 książek.

Prof. Karol Musioł jest fizykiem. Pełni funk­
cję prorektora UJ ds. inwestycji i rozwoju. 
Sympatyczny, uśmiechnięty, otwarty. Jest 
zwolennikiem kontynuowania obecnej poli­
tyki rozwoju UJ w kierunku budowy III Kam­
pusu i Audytorium Maximum oraz informa­
tyzacji uniwersytetu. Przywiązuje wagę do 
tradycji uczelni i uważają za znakomity to­
war eksportowy. W głosowaniu elektorów na 
kandydatów na rektora UJ otrzymał aż 130 
głosów (wszystkich elektorów jest ok. 230) 
i jest zdecydowanym faworytem w wyścigu 
po fotel Rektora UJ.

Kza

Leniwi studenci
Frekwencja w wyborach elektorskich wśród studentów była bardzo niska. W Instytucie Dziennikarstwa i Komunikacji 
Społecznej, gdzie często debatuje się godzinami o idei społeczeństwa obywatelskiego, frekwencja wyniosła zaledwie 
10%. Z pytaniem, dlaczego zainteresowanie studentów jest tak słabe, zwróciliśmy się do Przewodniczącego Komisji 
Wyborczej, prof. Parczewskiego.

Czy istniejąca ordynacja wybor­
cza nie jest zbyt skomplikowa­
na?

Trzeba przyznać, że organizacja 
wyborów rektora UJ do duże (rów­
nież pod względem logistycznym) 
przedsięwzięcie. Dąjemy szansę na 
zabranie głosu całej społeczności 
akademickiej. W tym roku sytuacj a 
znacząco się poprawiła, ponieważ 
udało się wybrać prawie wszyst­
kich elektorów. Wybory cieszą się 
zdecydowanie największym zain­
teresowaniem wśród samodziel­
nych pracowników naukowych. 
Najgorzej wypadła pod tym wzglę­
dem grupa studentów.

Czy istnieje jakaś alternatywa, 
inny sposób głosowania?

Drugą możliwościąj est wybór rek­
tora przez Senat Uniwersytetu. Za­

siadaj ą w nim również przedstawi­
ciele całej społeczności, więc orga­
nizacja wyborów byłaby o wiele 
łatwiejsza. Z drugiej strony, system 
elektorski to tradycja i j est on chy­
ba bardziej demokratyczny i mo­
bilizuje całą społeczność akade­
micką, dlatego nie zanosi się na to, 
żeby nastąpiły jakieś rewolucyjne 
zmiany.

Ma pan pomysł na aktywizację 
studentów w przyszłych wybo­
rach?

Nie twierdzę, że obecnie funkcjo­
nujący system jest idealny. Warto 
by poświęcić czas, żeby go dopra­
cować, zwiększając jego skutecz­
ność i pobudzając studentów do 
działania. To ważne wyzwanie dla 
samorządu studenckiego.

Wojtek Bojanowski

Najlepsza fucha w mieście
Profesorowie UJ są zdenerwowa­
ni bardziej chyba niż studenci pod­
czas egzaminów. Wychodząjeden 
po drugim z auli Collegium No- 
vum. Grupa reporterów WUJ-a 
czatuje pod drzwiami. Dopytują 
o wyniki głosowania. Główni boha­
terowie dnia są powściągliwi. Od­
mawiają komentarzy.

Gra jest warta świeczki. Ponad 
230 wybrańców decyduje o wyborze 
tego jednego, najważniejszego czło­
wieka. Chodzi o zarządzanie naj­

większym, po upadku Huty im. 
T. Sendzimira przedsiębiorstwem 
w mieście, które zatrudnia prawie 
6 500 pracowników. Od przyszłych 
decyzji tego człowieka zależeć bę­
dzie również przyszłość ponad 
41 000 innych ludzi. Firma, u której 
sterów stanie, ma tradycję sięgającą 
641 lat. Zależeć będą od niego nie 
tylko setki decyzji personalnych, ale 
również wytyczenie linii rozwoju 
przedsiębiorstwa. Informatyzacja? 
Otwarcie na świat czy rewolucja?

Pracownicy i nie tylko oni, będą 
się do niego zwracać „Magnificen­
cjo”, co w wolnym tłumaczeniu 
znaczy- „Wasza Wysokość”. Peten­
tów będzie przyjmował w prze­
stronnym gabinecie w centrum 
Krakowa. Gdy opadną już emocje, 
będzie mógł przymierzyć czerwoną 
togę z czarno-białym kołnierzem 
i wsiąść do czarnej Hondy Legend, 
wartej ponad 100 000 złotych.

O jego wyborze zdecydują wszy­
scy, na których życie będzie miał 

później wpływ. Praktyka pokazuje, 
że szalę zwycięstwa przeciągnąć 
mogą dwie grupy wpływu: Colle­
gium Medicum i studenci.

- To straszne! Było nasali ponad200 
osób i żadna z nich na mnie nie zagło­
sowała - skomentował z uś-mie- 
chem prof. Franciszek Ziejka, Rek­
tor UJ.Jego druga (i ostatnia w myśl 
ustawy) kadencja na tym stanowi­
sku kończy się we wrześniu.

Wojciech Bojanowski
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Wybory rektora
Generalna zasada jest taka - rektora wybierają wszyscy: samodzielni i niesamodzielni pracownicy naukowi, administra­
cyjni i studenci. Zasady są jednak bardzo skomplikowane.

Od 1981 Rektor UJ jest wybiera­
ny na trzyletnią kadencję. Wybo­
ru dokonuje kolegium elektorów. 
Elektorem może zostać każdy - 
wybiera się ich spośród:
- pracowników naukowych ze 

stopniem doktora habilitowa­
nego lub tytułem naukowym 
poszczególnych 14 wydziałów; 
w sumie 128 elektorów.

- pracowników naukowych z ty­
tułem doktora lub magistra każ­
dego wydziału; 46 elektorów.

- studentów; z każdego wydziału 
po trzech, co daje 42 elektorów. 
Każdy wydział stanowi oddziel­
ny okręg wyborczy. Trzy dodat­
kowe okręgi tworzą:

- jednostki pozawydziałowe, mię­
dzywydziałowe i międzyuczel­
niane (2 elektorów)

- doktoranci (6 elektorów)
- pracownicy niebędący nauczy­

cielami akademickimi, np. pra­
cownicy administracji central­

nej, członkowie ZNP lub KZ 
NSZZ Solidarność (12 elekto­
rów).
Pracownicy naukowi wybierają 

się na wydziałowych zebraniach 
wyborczych. Kandydatem zostaje 
każdy zgłoszony co najmniej przez 
1/20 osób obecnych na zebraniu, 
czyli wystarczy kilka podpisów. 
Potem odbywa się głosowanie, 
przy którym musi być obecna co 
najmniej 1/3 uprawnionych i wy­
łaniani są elektorzy.

- Głos studenta
W trochę inny sposób wybierają 
elektorów studenci. Aby zostać 
kandydatem na elektora wystar­
czy zebrać 10 podpisów pod swo­
im nazwiskiem. Głosowanie od­
bywa się w budynkach poszcze­
gólnych instytutów. Na elektorów 
głosuje się w pewien sposób 
w ciemno - zanim znana jest ofi­
cjalna lista kandydatów na stano-

Wybory elektorów nie cieszyły się dużym zainteresowaniem

wisko rektora. Głosując na danego 
elektora, nie wiemy tak naprawdę, 
na kogo on będzie głosował w na­
szym imieniu. Elektorów nie wiążą 
żadne instrukge.

Kiedy już wszystkie okręgi wy- 
biorą swoich elektorów (w tym roku 

jest ich 236), zwoływane jest kole­
gium elektorskie, które dokonuje 
wyboru rektora oraz, tydzień póź­
niej, prorektorów. Kadencja nowych 
władz zaczyna się 1 września.

Kza

Student rektorem
Pierwszymi rektorami UJ byli studenci. Aż do końca XVIII w. prawie wszyscy byli duchownymi, a w XVI w. mieli taką 
władzę, że za pozwoleniem biskupa mogli rzucać klątwy. Prezentujemy kilka ciekawostek z życia dawnych rektorów UJ.

Stanowisko Rektora UJ cieszy 
się dziś w Polsce dużym autoryte­
tem, ale nie zawsze tak było. Do 
XVIII w. wynagrodzenie rektora 
było marne, a funkcja ta wiązała się 
z dużymi wydatkami związanymi

- -U

z reprezentowaniem uczelni. Kil­
ka razy zdarzyło się nawet, że wy­
brani na to stanowisko profesoro­
wie odmawiali jego przyjęcia. 
Pierwszym udokumentowanym 
z nazwiska rektorem był Stanisław 
ze Skarbimierza (dziś: Skalbmierz). 
Rządził w 1400 r. (do 1778 rektorów 
wybierano na semestr) i był praw­
nikiem. W średniowieczu rektorem 
była zazwyczaj osoba blisko zwią­
zana z dworem królewskim.

Dawni rektorzy stawali przed 
problemami, które są aktualne do 
dziś, np. korupcja. O Macieju z Mie­
chowa wiemy, że zakazał promo­
torom przyjmowania podarków 
i zniósł drogie uczty uniwersytec­
kie. Niemałą odwagą wykazał się 
Adam Roszczewicz, który w 1655 
odmówił deklaracji wierności kró­
lowi Szwecji Karolowi Gustawowi. 
Uniwersytet został wtedy na rok 
zamknięty.

Dopiero za Hugona Kołłątaja, 
czyli w latach 80. XVIII w. skończy­
ła się dominacja teologii i wszyst­
kie wydziały posiadały te same 
prawa. Reformy Kołłątaja wypro­
wadziły uczelnię z marazmu, w ja­
kim tkwiła ona od czasów reforma­
cji. Przez cały XVII w. Akademia 
całą swoją energię poświęcała na 
walkę z zakonem jezuitów, na 
czym cierpiała nauka.

Zmianę nazwy na Uniwersytet 
Jagielloński wprowadził w 1818 r. 
Walenty Litwiński. W pierwszej po­
łowie XIX w. rektorami byli często 
urzędnicy wyznaczeni przez zabor­
cę, ale od 1860 r. sytuacja zaczęła 
się poprawiać, a kilku włodarzy na­
szej uczelni, jak Dunajewski czy Ma­
dejski było nawet ministrami w au­
striackim rządzie. Jednym z najwy­
bitniejszych rektorów był Józef 
Dietl, późniejszy prezydent Krako­
wa. Za jego rządów powstała na UJ 

czytelnia. Później Dietl,jużjako pre­
zydent, osuszył stare koryto Wisły 
(dzisiaj jest tam ulica Dietla). Przy­
czynił się także do rozwoju Szczaw­
nicy jako uzdrowiska. Warto także 
dodać, że dzięki niemu w klinice 
uniwersyteckiej leczono uczestni­
ków powstania styczniowego.

Nie wszyscy rektorzy byli w sta­
nie udźwignąć tę funkcję. O jed­
nym z nich, Kajetanie Trojańskim 
napisano: „Więcej pilnuje winiar­
ni, aniżeli książki; dosyć spojrzeć 
na niego, a zaraz widzieć można, 
co jest jego głównym zatrudnie­
niem. Twarz sinoczerwona, na­
brzmiała, słowem - kuflowa”. Cóż, 
rektor też człowiek.

Piotr Kozanecki

Korzystałem z książki Zdzisława 
Pietrzyka, „Poczet Rektorów UJ”. 
Cytat za tą książką z pamiętników 
F. Hedala.
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Akademickie Inkubatory Przedsiębiorczości

Jest ciepło i nie płacisz ZUS-u
Początkujących biznesmenów czekają tony formularzy do wypełniania, rozliczenia z fiskusem i comiesięczna danina 
płacona ZUS-owi. Jest jednak sposób, aby podczas studiów rozkręcić swój interes przy minimalnym nakładzie sił i środ­
ków i w ten sposób ograniczyć skutki ewentualnej klapy. Na imię mu inkubator.

Początkowo inkubatory przed­
siębiorczości powstawały w likwi­
dowanych dużych zakładach pra­
cy. Aby umożliwić zwalnianym 
pracownikom zdobywanie środ­
ków do życia, udostępniane im 
były pomieszczenia wyposażone 
w podstawowy sprzęt biurowy 
i podłączone media. Dzięki temu 
bez inwestycji ludzie tracący pra­
cę mogli spróbować działalności 
na własną rękę.

- Najłatwiej zarobić 
na Internecie

Teraz nie trzeba być (na szczęście) 
pracownikiem upadającego zakła­
du, aby wystawiać klientom faktu­
ry za swoje usługi bez rejestrowa­
nia działalności gospodarczej. Wy­
starczy studiować i mieć ciekawy 
pomysł. - Najszybciej uruchomić 
można przedsięwzięcia internetowe - 
mówi Rafał Krzywda, prezes zarzą­
du Inkubatora Przedsiębiorczości 
Wyższej Szkoły Zarządzania i Ban­
kowości w Krakowie. - One najszyb­
ciej też osiągają rentowność, do ich 
prowadzenia potrzebne są jedynie 
umiejętności np. kreacji stron interne­
towych. Ale pomysły na inną działal­
ność też są mile widziane - dodaje.

Inkubator Aktywni.pl, którego 
prezesem jest Krzywda, to spółka 
z o.o. zawarta między czterema 
studentami WSZiB i uczelnią, wy­
wodzi się z koła naukowego. Z za­
łożenia ma być samowystarczalny. 
Sam zajmuje się produkcją serwi­
sów www, zaopatrywaniem firm 
w sprzęt komputerowy i usługami 
serwisowymi, ale oprócz tego po­
maga też innym w rozkręceniu 
swojej działalności. Z jego usług 
skorzystać może każdy, studiowa­
nie na WSZiB nie jest warunkiem 
koniecznym.

Od września zeszłego roku Ak- 
tywni.pl wraz ze Studenckim Fo­
rum Business Centre Club tworzą 
sieć Akademickich Inkubatorów 
Przedsiębiorczości w całej Polsce. 
Jest ichjuż dziesięć, m.in. w Kato­
wicach, Łodzi i Warszawie. Firmy 
działające w ramach inkubatorów 
zajmują się głównie usługami: two­
rzeniem oprogramowania, do­

radztwem finansowym, zarządza­
niem relacjami z dostawcami pro­
duktów czy organizacj ą wycieczek 
dla dzieci i młodzieży.

- Nie kupuj faksu
- Rola inkubatora polega m.in. na do­
starczeniu wsparcia merytorycznego 
osobie mającej pomysł na biznes. Czę­
sto wystarczy powiedzieć, gdzie się 
udać, aby coś załatwić lubjakpozyskać 
klientów. W naszym regulaminie jest 
też zapis o wzajemnym wsparciu firm 
działających w ramach inkubatora. 
Polega to np. na świadczeniu oferowa­
nych usług po niższych cenach - 
mówi Krzywda. W ten sposób po­
czątkujący przedsiębiorcy zdoby­
wają pierwszych klientów, a wy­
konywane dla nich usługi mogą 
włączyć do swojego portfolio 
przedstawianego potencjalnym 
zleceniodawcom.

Z krakowskim inkubatorem 
w szczytowym momencie współ­
pracowało 40 osób. Teraz jest ich 
ok. 30. Chcąc rozpocząć działal­
ność, musisz przygotować krótki 
biznes plan, po akceptacji którego 
podpisujesz z inkubatorem umo­
wę i od tego momentu tworzysz 
oddzielny pion produkcyjny pod 
wybraną przez ciebie nazwą. Twoi 
klienci za twoje usługi dostają fak­
tury wystawione przez inkubator, 
a do ciebie pieniądze trafiają na 
podstawie umowy-zlecenia zawar­
tej z inkubatorem. Możesz korzy­
stać z „inkubatorowych” pomiesz­
czeń, komputera, faksu i telefonu, 
zlecić inkubatorowi odbieranie ko­
respondencji itp. Inkubator może 
ci też pomóc w pozyskiwaniu zle­
ceń i w prowadzeniu księgowości. 
Za te usługi pobiera opłatę usta­
laną przy podpisywaniu umowy. 
Inkubatorowi przekazujesz też 
10% przychodów osiągniętych 
z prowadzonej przez ciebie dzia­
łalności.

Zgodnie z regulaminem, po za­
kończeniu maksymalnie dwulet­
niego okresu inkubacji, podczas 
którego jesteś zobowiązany do re­
alizacji przedstawionego na po­
czątku biznes planu, twoja firma 
powinna się odłączyć od inkuba-

ul. Armii Krajowej 4 - to tu mieści się inkubator Aktywni.pl

tora i zacząć działalność na własny 
rachunek. Po odłączeniu przez 
okres równy okresowi inkubacji 
musisz przekazywać inkubatorowi 
0,5% swoich przychodów osiąga­
nych z działalności związanej 
z pomocą uzyskaną od inkubatora.

- A na UJ...
Także Uniwersytet Jagielloński 
pracuje nad powołaniem swojego 
inkubatora. Na terenie Parku 
Technologicznego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Pychowicach 
powstanie inkubator technolo­
giczny, którego zadaniem będzie 
pomoc nowopowstałym firmom 
technologicznym w osiągnięciu 
dojrzałości i zdolności do samo­
dzielnego funkcjonowania na ryn­
ku. Do czasu jego powstania dzia­
łać będzie mini-inkubator przed­
siębiorczości otwarty na projekty 
niekoniecznie związane z techno­
logią. Jagiellońskie Centrum In­
nowacji sp. z o.o., spółka zależna od 

UJ, stara się o pieniądze na jego po­
wołanie w Agencji Rozwoju Prze­
mysłu. Jak ocenia Paweł Błachno, 
prezes zarządu Centrum, są duże 
szanse, że mini-inkubator ruszy 
wraz z nowym rokiem akademie 
kim. - Uniwersytet Jagielloński prze­
znaczył na cele mini-inkubatora po­
mieszczenia o powierzchni 400m2 na 
terenie wydziału biotechnologii. Jak 
tylko dostaniemy dotację z ARP, ruszy 
tam remont i po trzech-czterech mie­
siącach inkubator zacznie funkcjono- 
wać- dodaje Błachno.

Jacek R. Gruszczyński

Przydatne strony www:

www.inkubatory.pl 
www.aktywni.pl 

www.uj.edu.pl/cittru 
www.postawnaswoim.pl
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studenci

Oferta dla absolwentów i studentów

Wygraj staż, załóż własną firmę
Dla 11 osób staż w renomowanym przedsiębiorstwie lub instytucji, dla 9 pieniądze na założenie własnej firmy, a dla 700 
zainteresowanych bezpłatne szkolenia. To propozycja Grodzkiego Urzędu Pracy w Krakowie w ramach projektu „Staż 
i firma", nad którym honorowy patronat objęli JM Rektorzy UJ, AGH i PK.

o miejsce na stażu lub o dofi­
nansowanie startu własnej firmy 
walczyć będą mogli wyłącznie bez­
robotni absolwenci zarejestrowa­
ni w GUP, natomiast dla studentów 
przewidziano szkolenia z zakresu

—

Partnerzy, współpracowni­
cy (porządek alfabetyczny): 
Akademia Rolnicza Wydział 
Rolniczo-Ekonomiczny, Kate­
dra Hodowli Roślin i Nasien­
nictwa

Biuro Karier Politechniki Kra­
kowskiej

Biuro Karier Uniwersytet Ja­
gielloński

Centrum Edukacji i Doradztwa 
Personalnego „Teach & Work” 

Centrum Karier Akademii Gór­
niczo-Hutniczej

Collegium Iuvenum

Fundacja Kobieca eFKa 

Fundacja na Rzecz Chorych na 
SM im. bł. Anieli Salawy

Fundacja Pinel Polska

Fundacja Studentów i Absol­
wentów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego BRATNIAK 

income sp. z o.o

Instytut Doradztwa i Badań 
Rynku

Interia

Małopolska Agencja Energii 
i Środowiska (MAES)

Małopolska Agencja Rozwoju 
Regionalnego (MARR)

Małopolski Instytut Samorzą­
du Terytorialnego i Admini­
stracji (MISTiA)

RMFFM

Wyższa Szkoła Ekonomii i In­
formatyki

Telewizja Polska S.A. Oddział 
Kraków

Tesco

Urząd Marszałkowski Woje­
wództwa Małopolskiego, De­
partament Polityki Regionalnej 
i Funduszy Strukturalnych

psychologii, metod szukania pra­
cy i przedsiębiorczości.

- Ideajest taka, żeby jak najmniej 
absolwentów uczelni trafiało po ukoń­
czeniu nauki do urzędów pracy. Powin­
ni zdać sobie sprawę z tego, że warto 
zdobywać doświadczenie i umiejętno­
ści już w czasie studiów - mówi Anna 
Dutka z GUP.

Zwycięzcy konkursu o staż będą 
mogli praktykować w wybranej fir­
mie lub instytucji (patrz ramka). 
W czasie trwania stażu absolwent 
będzie otrzymywał od GUP mie­
sięczne stypendium w wysokości 
ok. 500 złotych brutto oraz ubezpie­
czenie. Dodatkowo Fundacja Brat­
niak, zarządzająca akademikami 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, na 
czas trwania stażu zagwarantowa­
ła sześciu spośród zwycięzców bez­
płatne zakwaterowanie w DS-ach.

Jak podkreśla Anna Dutka, fir­
my i instytucje, które stworzyły 
u siebie miejsca stażowe, dają ab­
solwentom możliwość rozwoju za­
wodowego. - Nawet jeżeli po zakoń­
czeniu stażu dana firma nie będzie 
miała dla absolwenta wolnego etatu, 
ten będzie mógł wpisać odbytą prak­
tykę do swojego CV, co pomoże mu 
podczas rekrutacji prowadzonych 
przez inne firmy.

„Staż i firma” jest nawiązaniem 
do programu „Cień Menedżera”, 
który jest prowadzony w Europie 
Centralnej od 1992 roku i zdobył 
sobie dobrą reputację zarówno 
wśród studentów odbywających 
praktyki, jak i firm przyjmujących 
praktykantów (o „Cieniu Menedże­
ra” pisaliśmy w styczniowym WUJ- 
u - przyp. red.). W Polsce program 
prowadzi od 1999 roku Międzynaro­
dowe Forum Biznesu Księcia Walii.

JRG

Chcesz ubiegać się o staż? Wyślij 
CV i list motywacyjny na adres 
krakow@adecco.pl do piątku, 11 
marca. W temacie maila wpisz 
GUP/stanowisko.
Pytania można kierować na adres: 
stazifirma@interia.pl.
www.stazi9rma.gupkrakow.pl 
www.praca.interia.pl 
www.lpraca.gov.pl 
www.efka.org.pl

Absolwenci, studenci - szkolenia, warsztaty, seminaria 
Większość szkoleń i warsztatów ma charakter otwarty, jednak 
w pierwszej kolejności będą na nie przyjmowani zarejestrowani w GUP 
absolwenci. Szkolenia podzielono na trzy bloki tematyczne: z zakresu 
psychologii, poszukiwania pracy w kraju i za granicą oraz szkolenia 
promujące przedsiębiorczość.

Absolwent-stażysta:
Wśród osób starających się o miejsce na stażu, Grodzki Urząd Pracy 
i partnerzy projektu wybiorą kandydatów najlepiej spełniających wy­
magania (przypominamy - o staż ubiegać się mogą wyłącznie absol­
wenci studiów zarejestrowani w Grodzkim Urzędzie Pracy). Kolejny 
etap rekrutacji przeprowadzą działy personalne instytucji, w której 
kandydat chce odbyć staż.
Jeżeli zostanie wybrany, zadaniem firmy lub instytucji będzie umoż­
liwienie zdobycia doświadczenia niezbędnego do wykonywania da­
nego zawodu. Relacje między organizatorem stażu a stażystą opie­
rać się powinny na zasadzie mistrz-uczeń.
Sześciu stażystów będzie mogło bezpłatnie mieszkać w jednym z aka­
demików UJ, wszyscy otrzymają stypendium od GUP i ubezpieczenie.

Absolwent-biznesmen
Wśród uczestników szkoleń z zakresu przedsiębiorczości, którzy spo­
rządzą swój biznes plan, zostanie wyłonionych 9 najlepszych pro­
jektów. Ich autorzy dostaną od Grodzkiego Urzędu Pracy w Krako- 
wiejednorazowe, bezzwrotne środki na rozpoczęcie własnej działal­
ności gospodarczej. W ocenie biznes planów uczestniczył będzie bank 
PKO BP.

Instytucje i firmy biorące udział w programie:
Akademia Rolnicza im. Hugona Kołłątaja w Krakowie

Stanowisko: Technik

Fundacja Anny Dymnej Mimo Wszystko
Stanowisko: Terapeuta grupowy, zajęciowy

Fundacja Studentów i Absolwentów UJ BRATNIAK
Stanowisko: Manager kultury

income sp. z o.o
Stanowisko: Programista

Interia
Stanowisko: Redaktor serwisu CZATeria/redaktor serwisów komuni­
kacyjnych

Małopolska Agencja Energii i Środowiska Sp. z o.o.
Stanowisko: Asystent ds. szkoleń

Małopolska Agencja Rozwoju Regionalnego
Stanowisko: Stażysta w Departamencie Doradztwa i Programów Po­
mocowych

Małopolski Instytut Samorządu Terytorialnego i Administracji
Stanowisko: Asystent merytoryczny ds. szkoleń

RMF FM
Stanowisko: Office manager

Telewizja Polska S.A. Odział Kraków
Stanowisko: Asystent realizatora technicznego przekazu

Tesco /Polska Sp. z o.o.
Stanowisko: Asystent ds. szkoleń
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studenci I

AZS proponuje zajęci;
Z kalendarium AZS:

Studenckie 
za/roz-grywki*

Flinstonowie grali w kręgle, Johnny Bravo był kulturystą. 
Struś Pędziwiatr biegał. A ty, jaki uprawiasz sport?

7 *€7

2-3 kwietnia turniej piłki nożnej dla studentów 
termin zgłaszania drużyn: 20 marca 
ul. Bydgoska 19c pok. 302 
lub pod nr telefonu: 605 143 230 
koszt od drużyny: 30 zł 
Przewidywane są atrakcyjne nagrody!

w kwietniu również odbędą się akademickie mistrzostwa 
w tenisie stołowym

w maju akademickie mistrzostwa Polski w piłce nożnej

Aktualnie, bardzo „flashy” jest 
powiedzieć, że trenuje się ju-jitsu, 
judo lub karate. Tym bardziej „Jaz­
zy” jest jeździć konno czy chodzić 
na aerobik. Sport to zdrowie - 
wszyscy to wiemy. Sport to koszty 
- wiemy j eszcze lepiej. I dalej upra­
wiamy biegi długodystansowe 
z wykładu na wykład i tradycyjne 
już podnoszenie ciężarów przy 
stoliku w ulubionej knajpce. Oko­
liczności nie zachęcają do zmiany 
owych zwyczajów. Wojtek Her­
man w swoim artykule „Student 
na macie” (grudniowy WUJ, 2004) 
podaje ceny za miesiąc dodatko­
wych zajęć. I nie są to byle jakie 
ceny. Wysokie.

► Dla chcącego...
Tymczasem nie trzeba szukać da­
leko. Stara, poczciwa uczelnia ofe­
ruje nam więcej, niż mogłoby się 
z pozoru wydawać. Sprawę masz 
ułatwioną, jeśli studiujesz w trybie 
dziennym. Wówczas oprócz wysił­
ku fizycznego i odrobiny cierpliwo­
ści nie kosztuje cię to ani grosza. 
Wystarczy, że udasz się na Pia­
stowską 26, gdzie znajduje się Aka­
demicki Związek Sportowy, i wy- 
bierzesz interesującą cię dziedzinę 
sportu. AZS oferuje siedemnaście 
sekcji, w tym obok klasycznych za­
jęć z piłki ręcznej, nożnej czy siat­
kowej, ćwiczy się również judo, ka­

rate, jazdę konną, uczęszcza na ae­
robik i basen. - Po wcześniejszym 
uzgodnieniuz trenerem, studenci mogą 
odbywać tutaj zajęcia w ramach godzin 
wychowania fizycznego - mówi Prze­
mysław Szczerkowski, piłkarz, czło­
nek AZS-u. Z takiej możliwości ko­
rzystał swego czasu Kuba Szew­
czyk, obecnie doktorant, członek 
Koła Naukowego Studentów Psy­
chologii UJ. - Początek drugiego seme­
stru to dobry moment na zapisanie się 

REK

calumbus 
club

WAKACJE W USA
Jeżeli nie masz planów na wakacje...

A pragniesz przeżyć przygodę Twojego życia... 
to zgłoś się do nas...

WORK AMERICA
KAMP

SUMMER CAMP

ul. Piłsudskiego 28A/202, 31-111 Kraków 
tel. 422-67-01,0502589759 
krakow@columbusclub.pl 

www.columbusclub.pl

do jakiejś sekcji. Z reguły nadmierna 
frekwencja występuje tylko na począt­
ku roku akademickiego - doradza.

► Prawie darmo
Ile kosztuje taka przyjemność stu­
dentów wieczorowych i zaocz­
nych? Całe 6 zł na miesiąc. Różni­
ca polega na tym, że muszą sobie 
wyrobić legitymacj ę AZS-u, ponie­
waż ich program nauczania nie 
przewiduje zajęć z wychowania fi­
zycznego. To opłata jednorazowa, 
która (niestety) bez względu na 
miesiąc, w którym jest uiszczana, 
jest zawsze stała i (jak łatwo obli­
czyć) wynosi 60 zł. - Taka cena mnie 
bardzo satysfakcjonuje - twierdzi 
Monika Węs, studentka I roku 
dziennikarstwa UJ. - Za ulgowy kar­
net na basen i tak musiałabym zapła­
cić ok. 25 zł za miesiąc, a zapisanie się 
do klubu fitness to wydatek rzędu 
40 zł - dodaje. Oferta wydaje się 
o tyle atrakcyjna, że legitymacja 
uprawnia do korzystania nawet 
z kilku sekcji, o ile pozwala na to 
ilość miejsc. - Zapisać się może każ­

dy, aczkolwiek mile są widziane oso­
by, które mogłyby reprezentować 
uczelnię na zawodach - oświadcza dr 
Bronisław Karelus, były trener 
Cracovii. Co nam zatem pozosta- 
je? Podnosić swoje kwalifikacje. 
Wszelkimi sposobami.

Anna Wróbel
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■ studenci

Próba gwałtu w akademiku

Trzeba zadbać o bezpieczeństwo!
IR-.''. ■
Na początku lutego mieszkańców akademika przy ul. Bydgoskiej zelektryzowała wiadomość: zamaskowany męż­
czyzna próbował zgwałcić w umywalni jedną źTokatorek DS-u. Dzięki szybkiej interwencji studenta, który usłyszał 
jej krzyk, do gwałtu nie doszło; dziewczyna została jednak raniona nożem, a bandyta uciekł. Po kilkunastu godzinach 
napastnika ujęto, jednak kwestia bezpieczeństwa w akademikach pozostaje otwarta.

Jak się później okazało, zatrzy­
many przez policję Paweł G. ma na 
sumieniu brutalny gwałt na innej 
studentce mieszkającej w mia­
steczku akademickim AGH. Swoją 
oflarę.kilkakrotnie pchnął nożem.

W obu przypadkach scenariusz 
był podobny: zamaskowany męż­
czyzna terroryzował nożem stu­
dentki biorące prysznic. W akade­
miku AGH zaatakował, gdy jego 
ofiara została sama w składzie i nie 
zamknęła drzwi, na Bydgoskiej C 
poczekał, aż zostanie sam na sam 
z dziewczyną we wspólnej umy­
walni znajdującej się w piwnicy bu­
dynku. Na szczęście krzyk napad­
niętej usłyszał przebywający 
w pobliżu student i pomógł prze­
pędzić napastnika.

► Dokumenty
i kamery

Teren wokół Bydgoskiej monitoro­
wany jest przez kamery. Aby do­
stać się do części mieszkalnej aka­
demika, trzeba mieć własny klucz 
lub pokazać portierowi kartę 
mieszkańca. Osoby odwiedzające 
lokatorów muszą zostawić na por­
tierni dokument potwierdzający 
tożsamość. Jednak napastnik nie 
miał problemu z przedostaniem 
się do środka - prawdopodobnie 
wszedł z kimś „przy okazji” lub 
został potraktowany przez portie­

ra jak student i wpuszczony bez zo­
stawienia legitymacji lub dowodu 
osobistego. Świadkowie twierdzą, 
że widzieli go, jak kręcił się po ko­
rytarzach.

Po tym zdarzeniu kontrola do­
kumentów osób przychodzących 
do akademika z zewnątrz jest bar­
dziej rygorystyczna. Potwierdza to 
Antek, który często odwiedza zna­
jomych na Bydgoskiej. - Przed tym 
zdarzeniem często wchodziłem do aka­
demika bez zostawienia na portierni le­
gitymacji, terazjest to prawie niemoż­
liwe - mówi. -1 tak powinno być, je­
żeli sąjakieś zasady, trzeba się do nich 
dostosować. Najważniejsze, żeby po 
akademiku nie kręcili się obcy ludzie. 
Przydałyby się też domofony w blo­
kach C i D, takie, jakie zamontowano 
w A i B - dodąje.

► Swój - obcy
Pomimo że Bydgoska aż huczała 
od dyskusji na temat bezpieczeń­
stwa mieszkańców, dwa dni po 
próbie gwałtu dziennikarz WUJ-a 
by! świadkiem wykłócania się jed­
nego z mieszkańców z portierem. 
Student, który zapomniał swojej 
karty mieszkańca i klucza, miał 
pretensje do portiera, że ten nie 
chce go wpuścić na teren DS-u. - 
Mamy skargi na pracowników rygory­
stycznie sprawdzających karty miesz­
kańca i dokumenty gości udających się 

np. na imprezy organizowane przez 
mieszkańców akademików - mówi 
Grzegorz Murzański, prezes Fun­
dacji Studentów i Absolwentów UJ 
Bratniak zarządzającej akademika­
mi. Zgadza się z nim jeden z por­
tierów akademika. Opowiada o sy­
tuacjach, w których osoba, od któ­
rej zażądał dokumentu, rzucała mu 
go prawie w twarz. - Portier, który 
przymyka oko na sprawdzanie tożsa­
mości wchodzących, uważany jest za 
równego gościa, a na egzekwujących 
ten obowiązek patrzy się jak na wro­
gów. Tymczasem to mieszkańcom po­
winno zależeć na wnikliwej kontroli 
osób wchodzących na teren DS-u. Po­
dobnie z wpuszczaniem nieznajomych 
ludzi „przy okazji” - dodąje.

„Bratniak” chce poprawić bez­
pieczeństwo na Bydgoskiej poprzez 
wprowadzenie drugich drzwi wej­
ściowych, tak aby wchodząc na te­
ren akademika, mieszkaniec mu- 
siał dwukrotnie użyć swojego klu­
cza i żeby portier miał czas na 
sprawdzenie dokumentów osób 
wchodzących „przy okazji”. Jeżeli 
zgodzą się na to mieszkańcy, chce 
też zamontować kamery przy wej­
ściu i przy schodach prowadzących 
do piwnic, w których są umywalnie. 
Rok temu Fundacja chciała zamon­
tować kamery na korytarzach Pia­
sta, jednak pomysł spotkał się ze 
sprzeciwem mieszkańców. Prote­

stujący argumentowali, że kame­
ry ograniczyłyby prywatność. Ka­
mil, mieszkaniec bloku D na Byd­
goskiej, jest innego zdania. - Kame­
ry z pewnością poprawiłyby poczucie 
bezpieczeństwa. Ja sam dziwnie się 
czaję, gdy mam się wykąpać w pustej 
umywalni. A z pewnością prysznice na 
Bydgoskiej nie są najprzyjemniejszym 
miejscem w akademiku - dodąje.

► Kontrola 
nie wystarczy

Domy studenckie nie są oazami 
spokoju. Co pewien czas pojawiają 
się kradzieże i awantury. Murzań­
ski podaje przykłady studentów, 
którzy mieszkając w akademikach 
lub przychodząc do nich np. na im­
prezy, sprawdzali, które pokoje są 
otwarte i okradali ich mieszkań­
ców. - Jeżeli do akademika wchodzi 

jednocześnie dziesięć osób, portier nie 
jest wstanie wszystkich sprawdzić, nie 
można też tworzyć zamkniętej twier­
dzy. Dlatego zjednej strony apelujemy 
do mieszkańców, aby zwracali uwagę 
na to, kto wchodzi razem z nimi do aka­
demika, a z drugiej, prosimy o zamy­
kanie swoich pokoi i składów - mówi 
Murzański. - Niestety, wydarzyło się 
nieszczęście. Starajmy się zapobiegać 
takim wydarzeniom na przyszłość - 
kończy.

Jacek R. Gruszczyński
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II Dni Tybetu w Krakowie

Ratuj Tybet
Wszystkich tych, którzy chcą poznać tybetańską kulturę, religię, sztukę, oraz tych zainteresowanych problemami tego 
kraju Turystyczne Koło Naukowe„Wagabunda" na Akademii Ekonomicznej zaprasza na II Dni Tybetu w Krakowie, które 
odbędą się w dniach 7-10 marca.

► Kultura
W programie przewidziane są wy­
stawy sztuki sakralnej Tybetu (Mu­
zeum Etnograficzne w Krakowie) 
i fotografii (Nordic Pub, ul. Św. 
Anny 5) oraz pokazy slajdów z pre­
lekcjami. Będzie można również 
zobaczyć filmy fabularne o tema­
tyce tybetańskiej (w tym w reży­
serii Wernera Herzoga) i filmy do­
kumentalne, przy tworzeniu któ­
rych zaangażowali się m.in. 
Richard Gere i Leonard Cohen.

► Nauka
Gośćmi organizatorów są Sonam 
Tensing-przedstawicielDalaj Lamy 
na Europę Środkową i Wschodnią, 
Adam Kozieł - przedstawiciel Hel­
sińskiej Fundacji Praw Człowieka,

oraz znawcy kultury tybetańskiej. 
Wezmą oni udział w dyskusji za­
tytułowanej „Tybet - przeszłość, 
teraźniejszość, przyszłość”, która 
odbędzie się po uroczystym otwar­
ciu w Centrum Sztuki i Techniki 

Japońskiej „Manggha” (ul. M. Ko­
nopnickiej 26). Instytut Religio­
znawstwa UJ zachęca do wzięcia 
udziału w sesji naukowej na te­
mat buddyzmu tybetańskiego 8 
marca.

► Gdzie i kiedy?
Szczegóły dotyczące poszczegól­
nych wydarzeń dostępne są na pla­
katach oraz na stronie www.dni- 
tybetu.tk. Wstęp jest bezpłatny, 
z wyjątkiem proj ekcj i w kinie „Pod 
Baranami”.

► Historia
Chińska Republika Ludowa zajęła 
Tybet w 1950 roku. Przez 55 lat 
okupacji Tybetańczycy byli prze­
śladowani, a ich kultura i religia 

niszczone. Szacuje się, że jedna 
piąta rdzennych mieszkańców Ty­
betu zginęła od czasu chińskiej in­
wazji. Ludność jest przesiedlana, 
umieszczana w obozach pracy, 
dyskryminowana. Przywódca Ty- 
betańczyków, Dalaj Lama, stanow­
czo sprzeciwia się stosowaniu 
przemocy w walce o wolność, pra­
wa i godność swojego narodu, szu­
kając, jak dotąd bezskutecznie, 
rozwiązania problemu Tybetu 
w dialogu z chińskimi przywód­
cami.

Katarzyna Tomaszewska

Międzynarodowe petycje w spra­
wie Tybetu można podpisać na 
stronie www.ratujtybet.org

Program Sokrates-Erasmus

Komu w drogę?
15 marca upływa termin składania dokumentów na program Sokrates-Erasmus. Czy warto 
wyjechać? Jak wybrać kraj i uniwersytet?

Education and Culture

Socrates
Erasmus

Erasmus to wielka szansa: moż­
na oderwać się od rutyny kolejne­
go takiego samego roku na uczel­
ni, poznać nowych ludzi, dodać 
kolejny punkt do CV. Ale z drugiej 
strony tyle przeszkód: co z chło- 
pakiem/dziewczyną - w końcu to 
pół roku; czy rzucać pracę, którą 
cudem udało się załatwić?

- Nie ma co się zastanawiać! Nie 
spotkałamjeszcze osoby, która by żało­

Michał w tym semestrze studiuje w Kownie. W mailach do znajomych opisuje swoje pierwsze wrażenia: 
- Na początku aż mi głupio było, jak w sklepie nawet dziękuję nie umiałem powiedzieć. Ba, nawet nie wiedziałem, jak 
jest „piwo". Jak na wzorowych studentów Sokratesa przystało, na pierwszy wykład się spóźniliśmy. Są i niemiłe 
akcenty: Wszyscy mnie tu przestrzegają przed łażeniem wieczorem samemu po mieście. Podobno nawet w grupie 
można dostać po ryju. Co się zresztą zdarzyło prawie połowie Socratesów w zeszłym semestrze.

Zuza właśnie wróciła z Finlandii. Gorąco poleca Sokratesa. Nie tylko poznała mnóstwo nowych ludzi 
i zobaczyła inny system edukacji, ale i miała wiele okazji, aby podróżować. - Zaskoczyła mnie obyczajowość 
Finów. Ogromna uczciwość, kultura nagości, ale i... problemy alkoholowe - nigdy bym się tego po Finach nie spodzie­
wała - opowiada.

wała. Nawet jak się rzuci pracę - po­
tem znajdzie się nową. Taki wyjazd 
może być też próbą dla związku - 
mówi Agnieszka Skraburska, prze­
wodnicząca Erasmus Student Ne­
tWork na UJ. Sama jeszcze nie sko­
rzystała ze stypendium - wyjedzie 
na V roku, kiedy będzie mieć mniej 
obowiązków. 0 tym, że warto spró­
bować, wie od studentów, z który­
mi się spotyka. - Jeżdżę na spotka­

nia ESN, mam kontakt ze studentami 
zagranicznymi, którzy przyjeżdżają do 
nas, a także z naszymi studentami, któ­
rzy wyjeżdżają, chcą wyjechać, wróci­
li. Wiem, co oni mysią!

Powodem, dla którego wielu 
studentów nie korzysta z szansy 
wyjazdu, j est brak wiedzy na temat 
projektu. Miały to zmienić targi 
ESN, które odbyły się pod koniec 
lutego.Jeśliktośje przegapił, wciąż 

może uzyskać informacje w biurze 
ESN w Collegium Novum (pokój 
030). Dowie się tam, jakie doku­
menty są potrzebne, dostanie fol­
dery uniwersytetów, na których 
można studiować, zostanie poin­
struowany, jak załatwić akademik.

Joanna Kerth

Informowaliśmy na łamach WUJ- 
a o konkursie na najlepsze hasło 
promujące program Sokrates-Era­
smus. W tym roku wygrał slogan: 
„Erazm z Rotterdamu głupoty nie 
chwalił,
Lecz na brak rozsądku młodzieży 
się żalił,
Dzisiaj by powiedział: Głupio nie 
spróbować,
Studiów z Erasmusem nie będziesz 
żałować.”

ESN zaprasza do udziału w kolej­
nej edycji konkursu za rok!
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Dr Clown - mówi dr hab. med. Ma­
ciej Kowalczyk, dyrektor szpitala 
- Sprawdziliśmy najpierw, jak wyglą­
da ta oferta, i teraz serwujemy ją co 
jakiś czas leczącym się u nas dzieciom.

Dr Clown cd.

Leczenie śmiechem
Można się leczyć różnymi metodami Jedni z nas wybierają 
lekarstwa tradycyjne, inni stawiają na medycynę niekon­
wencjonalną. Można się też leczyć śmiechem.

W Krakowie tę metodę stosuje się już w dwóch 
szpitalach. Co miesiąc przebrani i wymalowani le­
karze z czerwonymi nosami odwiedzają placówki 
i starają się rozśmieszyć dzieci. Pokazują sztuczki, 
czarują, żartują, rozmawiają, przez co poprawiają 
samopoczucie najmłodszym. Dzieciaki też dostają 
czerwone nosy i zwierzątka zrobione z balonów. 
Jako pierwszy w Małopolsce tego rodzaju terapią 
zajął się Uniwersytecki Szpital Dziecięcy w Krako­
wie - Od ponad dwóch lat współpracujemy z fundacją

Nie prowadzimy naukowych badań, 
jak dalece skutecznajest ta terapia, ale 
na pewno ma działanie wspomagają­
ce. Terapia śmiechem rozluźnia dzie­
ci. Myślę więc, że jest to dobra forma 
leczenia - dodaj e Kowalczyk.

Studenci psychologii na UJ po­
stanowili wesprzeć finansowo fun­
dację Dr Clown, która zajmuje się 
terapią. Organizują już drugą im­
prezę, z której dochód przezna­
czony będzie na akcje tej organi­
zacji. W programie są m.in.: pokaz 
iluzjonisty, występy kabaretów, li­
cytacja studentek i impreza ta­
neczna.

Bartek Borowicz

Czym zajmuje się fundacja Dr 
Clown?

Przemek Nieruchalski, koordyna­
tor imprezy: Głównie terapią śmie­
chem. Przebrani za klaunów psy­
cholodzy, pedagodzy, lekarze i stu­
denci bawią się z chorymi dziećmi 
w szpitalach, klinikach' i placów­
kach specjalnych. Można o tym 
poczytać na strome internetowej 
www.drclown.pl. Ideę stworzył 
Patch Adams.

Kiedyś powstał o nim film, 
prawda?

Tak. Zatytułowany był po prostu 
„Patch Adams”. Główną rolę zagrał 
Robin Williams. Film opowiada hi­
storię człowieka, który przeszedł 
przez szpital psychiatryczny, stu­
dia, by w końcu zostać przebiera­
jącym się za klauna lekarzem, któ­
ry leczył gelotologią.

Czym?

Licytacja na rzecz fundacji Dr Clown

Handel studentkami
Tak właśnie nazywa się terapia 

śmiechem.
Na czym będą polegać licytacje 
studentek na Waszej imprezie? 
Brzmi groźnie.

Podczas imprezy uczestnicy będą 
licytować randkę ze studentkami 
i studentami. Będzie możliwość 
spędzenia wieczoru w ich towa­
rzystwie podczas imprezy.

Czyli w zamian za danie pienię­
dzy na program Dr Clowna bę­
dzie można się nieźle zabawić? 

(śmiech) Zdecydowanie tak, ale 
w granicach rozsądku (znowu 
śmiech). Chodzi o przyjemne 
wspólne spędzenie czasu w do­
brym towarzystwie miłych i atrak­
cyjnych studentów i studentek.

Do głowy przychodzą mi różne 
myśli. Możesz to doprecyzo­
wać?

(śmiech) Można robić wszystko, 
na co pozwolą same licytowane 
osoby.

W programie jest też występ 
iluzjonisty Marka Lorka.

To student psychologii, który ilu­
zjami zajmuje się od szóstego 
roku życia. Bawi się z publiczno­
ścią. W planie ma kilka trików, 
w tym test na potencję. Jestem 

pewny, że dobrze zabawi publicz­
ność.

Skąd pomysł na taka imprezę? 
Pierwsza odbyła się już rok temu. 
Przez to, że impreza odbędzie się 
drugi raz, nazwaliśmyją Clown - Re­
aktywacja. To forma współpracy 
krakowskiego oddziału Polskiego 
Stowarzyszenia Studentów i Ab­
solwentów Psychologii (PSSiAP) 
z Fundacją Dr Clown.

Czymjeszcze zajmuje się orga­
nizacja PSSiAP?

Integrujemy środowisko studen­
tów i psychologów, upowszechnia­
my wiedzę psychologiczną oraz 
wiedzę o rozwoju społeczeństwa. 
Organizujemy konferencje, sym­

Program imprezy
Klub Żaczek (Al. 3 Maja 5) - 17 marca 2005 (czwartek) - godz. 20.00

20.00 - start
20.30 - występ kabaretu
21.00 - impreza taneczna
21.30 - licytacje studentek i studentów
22.15 - impreza taneczna
22.45 - licytacje studentek i studentów
23.15 - impreza taneczna
00.00 - występ iluzjonisty Marka Lorka
00.15 - impreza taneczna

pozja naukowe, obozy adaptacyj­
ne dla studentów pierwszych lat, 
imprezy charytatywne. Prowadzi­
my też cykl pokazów „psychowi- 
bracje” w Kinie Pod Baranami, 
gdzie oglądamy i dyskutujemy 
o filmach w kontekście psycholo­
gii. Nasza strona internetowa to 
www.pssiap.org

Kto może zostać członkiem 
PSSiAP-u?

Studenci i absolwenci studiów 
psychologicznych, ale jesteśmy 
otwarci na współpracę ze wszyst­
kimi, którzy mają ciekawe pomy­
sły. Zostają wtedy tzw. „członka­
mi wspierającymi”.

Rozmawiał Bartek Borowicz
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studenci

Pomoc dla studentki

Dla Mai w Dzień Kobiet
Różnie obchodzimy Dzień Ko­

biet. Część z nas ignoruje komuni­
styczną uroczystość, inni nadal 
wyróżniają swoje partnerki czer­
wonymi goździkami, ajeszcze inni 
mówią „moja kobieta ma święto 
codziennie”.

Niezależnie od podejścia do 
8 marca, w tym roku możemy tego 
dnia zrobić coś dobrego. Właśnie 
w Dzień Kobiet w CK Rotunda (ul. 
Oleandry 1) odbędzie się impreza, 
na której wystąpią krakowskie ka­
barety: Formacja Chatelet, Kwar­
tet Okazjonalny i Sekator oraz po­
chodzący z Rybnika Noł Nejm. Bi­
lety kosztują 15 zł (normalne) i 10 

zł (ulgowe). Cały dochód z impre­
zy trafi na konto Mai, studentki UJ, 
która niedawno miała tragiczny 
wypadek. Występy kabaretów roz- 
poczną się o godz. 19.00.

BB

Pieniądze dla Mai można 
też wpłacać na konto:

Fundacja Studentów i Absol­
wentów UJ „Bratniak” 

z dopiskiem Maja 
PeKaO S.A. IIl/Kraków 

81124022941111000037231662

Kabaret Noł Nejm

Pomoc i wolontariat od 15 lat

Sto lat, Caritas!
Krakowska Caritas obchodzi właśnie 15. urodziny. Organizacja ta może pochwalić się m.in. dziennym wydawaniem 600 
litrów zupy dla bezdomnych (słynna Kuchnia Brata Alberta), organizowaniem wypoczynku dla dzieci z ubogich rodzin 
czy zbiórką na rzecz ofiar tsunami. Wciąż potrzebuje wolontariuszy.

Główne cele organizacji to: pomoc 
osobom bezdomnym, dzieciom, 
niepełnosprawnym, najuboższym, 
chorym i starszym. Do krakowskiej 
Caritas należy 30 specjalistycznych 
placówek, w tym dwa Rodzinne 
Domy Dziecka i Przytulisko dla 
ponad 100 bezdomnych, gdzie 

mogą oni otrzymać pomoc w le­
czeniu uzależnień.

Jedną z głównych dziedzin dzia­
łalności Caritas jest pomoc rodzi­
nie. Prowadzi ona punkt socjalny, 
w którym kilkaset ubogich rodzin 
systematycznie otrzymuje: żyw­
ność, odzież, środki czystości. Na 

potrzeby punktu socjalnego orga­
nizowane są zbiórki żywności 
i kwesty w supermarketach. Cari­
tas prowadzi też akcje pomocowe: 
obecnie trwa akcja pomocy dla 
ofiar tsunami w Azji: zebrano już 
ok. 400 tys. zł.

Malwina Tarłowska

O wolontariacie - rozmowa z Agnieszką Homan, 
kierownikiem krakowskiej* Caritas.

Na czym polega praca wolonta­
riusza Caritas?

Wolontariusze w parafiach odwie­
dzają chorych i starszych, zakła­
dają świetlice dla dzieci i młodzie­
ży, skupieni przy centrali Caritas 
pomagają przy zbiórkach żywno-

Piętnaście lat temu ks. kard. 
Franciszek Macharski powołał 
Caritas Archidiecezji Krakow­
skiej: została ona reaktywowa­
na po 40 latach przerwy, spo­
wodowanej likwidacją Caritas 
przez komunistyczne władze 
państwowe w roku 1950. 

ści i kwestach oraz w pracy biura, 
wyjeżdżają jako opiekunowie na 
wakacje i ferie organizowane 
przez Caritas.

Kto może zostać wolontariu­
szem?

Może nim zostać każdy, kto chce 
pomagać potrzebującym. Wystar­
czy dobra wola i odrobina wy­
obraźni, chęć uczenia się i szacu­
nek dla człowieka. Aby zostać wo­
lontariuszem, należy zgłosić się do 
krakowskiego Centrum Wolonta­
riatu na ulicy Mikołajskiej 30.

Kim najczęściej są wolontariusze? 
Większość wolontariuszy to osoby 
starsze. Przy centrali Caritas dzia­
ła też grupa młodych wolontariu­

szy, którzy pomagają podczas 
kwest i zbiórek żywności. Jednak 
tylko w niektórych parafiach 
w prace zespołów włącza się mło­
dzież, dlatego też Caritas zamierza 
rozwijać sieć wolontariatu.

Czego bezpośredni kontakt 
z osobami potrzebującymi może 
nas, młodych, ludzi nauczyć?

Taki kontakt poszerza horyzonty, 
to nauka innego sposobu patrze­
nia na świat i człowieka - oparte­
go na solidarności i wzajemnym 
szacunku, a nie na konsumpcji 
i władzy.

Czy Pani była wolontariuszką? 
Tak, przez osiem lat. Do tej pory 
utrzymuj ę kontakt z jedną z „babć”, 

którą się opiekowałam, a ona z ra­
dością czeka na każdy mój telefon 
i zawsze obiecuje modlitwę za cała 
moją rodzinę. Zdobyte doświad­
czenie pomogło mi nieraz w życiu: 
pomaga mi m.in. lepiej rozumieć 
moich rodziców.

Jakie cele wytycza sobie Caritas 
na kolejne 15-lecie?

Najważniejszym zadaniem Caritas 
Archidiecezji Krakowskiej na naj­
bliższe lata jest propagowanie idei 
wolontariatu - zwłaszcza wśród 
osób młodych - i zakładanie Szkol­
nych Kół Caritas. Drugim priory- 
tetemjest zwiększenie pomocy dla 
osób starszych i schorowanych.

Rozmawiała Malwina Tarłowska
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abaretów

21.Przegląd Kabaretów PaKA - 6-10 IV 2005

PaKA powraca
Ponad 80 kabaretów o finezyjnych nazwach, takich jak„Egri Bikaver Ensemble", „Rolnik Stołns", „Właśnie, nie 
wiem"czy„t(ł)umy som"zgłosiło się do tegorocznej PaKI. Eliminacje do półfinałów odbyły się w kilku miastach.
W Krakowie zakończyły się w ostatni weekend lutego. Półfinały PaKI tuż tuż (11-13 marca), a 6 kwietnia w Ro­
tundzie rozpocznie się 21. Przegląd Kabaretów PaKA.

Takich eliminacji jeszcze nie było. Tłumy widzów spragnionych śmie­
chu oblegały Rotundę. Niektórym nie udało się kupić biletów. - To może 
na krzywy ryj? - zastanawiała się grupka studentów przed wejściem. Bi­
letów było znacznie mniej niż chętnych, a „piękna, klimatyzowana sala” 
jak mawia Piotr Bałtroczyk, była doszczętnie zapchana. Przed półfinała­
mi warto pomyśleć o wcześniejszym kupieniu biletów, żeby potem nie 
stać w ogromnej kolejce przed kasą. Szczęśliwcy, którzy byli w środku, 
gorącymi oklaskami nagrodzili m.in. kabarety: Mimika, Grupa Inicja­
tyw Teatralnych, Cegła, Róbmy swoje.

Ubiegłoroczną PakĘ wygrały kabarety: LIMO z Gdańska oraz To Za 
Duże Słowo z Katowic (oba zdobyły też Nagrodę Publiczności). Lider ka­

baretu LIMO, Abelard Giza, został dodatkowo uhonorowany Stańczy­
kiem - nagrodą przechodnią dla kabaretu, który stawia czoła nietole­
rancji, ufundowaną przez Ziyada Raoofa, oraz niebywałej piękności bryłą 
soli prosto z Wieliczki - za teksty. Kabaret z Katowic za najlepszy rekwi­
zyt otrzymał (także przechodnią) nagrodę - walizkę ufundowaną przez 
członka kabaretu POTEM - Janusza Klimenko. Nie były to jednak nąjnie- 
zwyklejsze nagrody - kabaret PROFIL za skecz „997” otrzymał „ Teczkę 
raportową posła Zbigniewa Ziobro używaną podczas obrad komisji śled­
czej”. Czy nagroda była przechodnia, tego nie wiemy. Grand Prix nie 
przyznano.
Więcej o PaCE na stronie www.paka.pl (NIK)

Rozmowa z Abelardem Gizą (kabaret LIMO)

Film robi się raz
Kabaret LIMO po raz pierwszy 
pojawił się na 17. PaCE w 2001 
(I nagroda, Nagroda Publiczno­
ści). Na 18. wyróżnienie, w 2003 
- cisza i powrót w 2004 (I nagro­
da i nie tylko). Co się zmieniło 
od Waszej pierwszej PaKI?

Świadomość - zdajemy sobie więk- 
sząsprawę z błędów, jakie robimy. 
Myślę, że powolutku robimy 
kroczki do przodu, ale staramy się 
nie kombinować pod publikę za 
mocno, czasem eksperymentu­
jemy.

Niektórzy znani aktorzy swoje 
Oscary stawiają w toalecie. Na 
20. PaCE za najlepsze teksty 
otrzymałeś bryłę soli prosto 
z Wieliczki, gdzie teraz stoi?

Na balkonie. Mamy mały pokoik, 
więc 5 kg soli (które tak napraw­
dę waży chyba z 50 kg), mocno 
zmniejszyłoby możliwości komu­
nikacji w pokoju. To była najdziw­
niejsza nagroda, jaką dostałem.

Jak piszesz teksty? Natchnienie 
czy „deadline”?

Siedzę i kombinuję - jak idzie, to 
mam natchnienie, ajak nie - to nie 
mam i pracuję dalej. Potrzeba pi­
sania wypływa „z bani i serducha”. 
Kabaret - obok filmu czy teatru - 
jest środkiem, którego używam 
w danej chwili. Piszę, bo to kocham.

Jesteś surowym szefem dla 
członków kabaretu?

Mam to szczęście, że pracuję 
z przyjaciółmi - ludźmi, których 
lubię, szanuję, cenię. Raczej nie 
stosuję katorżniczych metod.

W tym roku nie pojawiacie się 
na Pace.

Staramy się dopracowywać wszyst­
ko do końca, dlatego zrezygnowa­
liśmy ze startu na PaCE. Po co je­
chać z czymś, o czym dobrze wiem, 
że mogłoby być lepsze. Konkuren­
cja zawszejest duża, więcjeśli jed­
nego z 80 kabaretów nie będzie, to 
nic się nie stanie.

Czy masz jakieś typy na 21. 
PaKĘ? Jest szansa na Grand 
Prix?

Nie znam programu, który mógł­
by dostać Grand Prix w tym roku. 
Powstaje masa nowych kabaretów, 
w większości sezonowych. Może 
pojawi się ktoś nowy i zmiażdży 
wszystkich...

W Gdańsku zajmujesz się nie 
tylko kabaretem LIMO. Działasz 
w „Wybrzeżaku”, grasz spekta­
kle z Grupą Muflasz (z Woj- 
ciechemTremiszewskim i Szy­
monem Jachimkiem), kręcisz 
filmy.

Chcę opowiadać historie przy po­
mocy różnych środków. Najbar­

dziej szerokim jest film - dociera 
do tysięcy ludzi i żyje własnym 
życiem. Szybko się nudzę. W życiu 
scenicznym jest jedna wada: żeby 
historia żyła, trzeba ją ciągle opo­
wiadać. Film robi się raz i można 
zająć się kolejnym.

15 lutego w Cinema City „Kre­
wetka” odbyła się premiera 
Twojego nowego filmu pt. „To­
war”. Czy jest szansa, że zoba­
czymy go w Krakowie?

Kolejny pokaz odbył się 23 lutego 
w kinie Silverscreen w Gdyni. Film 
spotkał się z dobrym przyjęciem, 
pod koniec lutego wygraliśmy Fe­
stiwal Filmów Niezależnych w Kol­

w

Kad ry z fi Im u „Towa r"

budach. „Towar” będziemy zgła­
szać na różne festiwale (m.in. do 
Krakowa). Może uda się znaleźć 
dystrybutora.

Gratuluję i dziękuję za rozmowę.

Więcej o filmie „Towar” na stro­
nie: www.towar.film.pl.
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- Co się pan tak wierci, jakby miał pan owsiki? - zapytał mnie kiedyś Andrzej Lepper, kie­
dy próbowałem mu przerwać wypowiedź - wspominał Kamil Durczok podczas lutowej 
Piwnicy Medialnej. Dziennikarz TVP 1 tryskał dobrym humorem.

Kiedy zwróciliśmy uwagę, że - 
chcąc nie chcąc - rywalizuje z To­
maszem Lisem nie tylko na polu 
dziennikarskim, ale także w ran­
kingu na nąjseksowniejszego 
dziennikarza, odpowiedział: - To­
mek Lis mnie prześcignął. Tak, to jest 
coś, co mi nie daje spać po nocach. 
Pierwsze miejsce zajął Kammel. Cieka­
we jak zniósł to Lis.

Nie zabrakło j ednak poważnych 
pytań, jak te o naciski polityczne. 
- Politycy dzwonią do każdej redak­
cji, nie tylko do mediów publicznych. 
Podobało mi się to, co powiedział kie­
dyś do polityków Rokita: „Przestań-
cie panowie opowiadać, że nie nęci 
was to, żeby wpływać na telewizję. Jak 
byłem szefem Urzędu Rady Ministrów 
za rządów Suchockiej, to dzwoniłem 
do telewizji cztery razy dziennie - 
jeszcze przez rządową linię” - cyto­
wał Durczok. W tle pojawił się sy­
gnał Dziennika Telewizyjnego z 
czasów PRL-u.

Według Durczoka wolne media 
„najbardziej szanuje” Andrzej Lep­
per: - Powiedział kiedyś Markowi 
Czyżowi w „Gościu Jedynki”, że Ma­
rek powinien siedzieć cicho i słuchać,

co pan przewodniczący ma do powie­
dzenia, bo pan przewodniczący płaci 
abonament, z którego Czyżjest wyna­
gradzany.

Lepper został zaliczony do typu 
rozmówcy misyjnego, którego 
motto brzmi: „Balcerowicz musi 
odejść”. - Nie ma sensu zadawanie 
mu pytań, bo on i tak powie to, co bę­
dzie chciał.

- Najbardziej lubiłem rozmawiać 
z Janem Rokitą. On słuchał pytań 
i rzeczowo na nie odpowiadał. Niesie- 

ty od czasów pracy w komisji ds. afe­
ry Rywina, uwierzył, że ma szansę 
zostać premierem, i nie chce pozwo- 
lić na utratę poparcia jakiejkolwiek 
grupy społecznej i teraz bardziej zga­
duje, co chcieliby usłyszeć odbiorcy.

Durczok przyrównywał swój 
autorski program „Debata” do 
jeszcze nieukształtowanego dziec­
ka lub do zupy, którą trochę trze­
ba doprawić, żeby smakowała, ale 
nie przesadzić, żeby nie była nie­
strawna. - „Debata” nie jest progra­
mem, który ma się skończyćjakąś wy­
raźną kropką i po niej będziemy 
wreszcie wiedzieli, jak to Jest. Tam 
mamy wysłuchać opinii, a wnioski 
musimy wyciągać sami - wyjaśniał.

Ostatnio w mediach głośno sły­
chać o red. Durczoku za sprawą 
książki „Wygrać życie”, w której 
opowiada Piotrowi Mucharskie- 
mu, jak zmagał się z chorobą. - Po­
czątkowo nie chcialem pisać takiej 
książki. Ale zajrzałem do kartono­
wego pudełka, w którym trzymam 
wszystkie listy, które przyszły do mnie 
po 8 marca 2003 roku, kiedy pub­
licznie przyznałem się do choroby. 
Stwierdziłem, że muszę spróbować 
obalić mity, które opóźniają moment 
pójścia do lekarza, np. skojarzenie, że 
rak to śmierć. Od dawna nie miałem 
takiego poczucia sensu tego, co robię.

Kolejne spotkanie z serii „Piw­
nica Medialna” odbędzie się 14 
marca o godz. 17.00 w Piwnicy pod 
Baranami. Tym razem gościć bę­
dziemy Kubę Wojewódzkiego. Ser­
decznie zapraszamy.

Anna Drygalska

Piwnica pod Baranami
program na marzec 2005

12 marca godz. 21.00 Kabaret
14 marca godz. 17.00 Piwnica Medialna
19 marca godz. 21.00 Kabaret
24 marca godz. 20.00 „Jajko"
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Polityka to groteska
Po raz piąty w Teatrze Groteska politycy i dziennikarze przebrani w oryginalne stroje śmiali się z siebie i swoich przeciw­
ników. To drugie przychodziło im zdecydowanie łatwiej. Zobaczyliśmy dawkę polityki w jeszcze bardziej groteskowym 
wydaniu niż na co dzień. Publikujemy fragmenty tekstów (autorzy: Mariusz Pariicki, Jolanta Łada, Paweł Szumieć, Krzysz­
tof Niedźwiedzki, Włodzimierz Jasiński, Marek Mikos, Sławomir Jeneralski; reżyseria spektaklu: Adolf Weltschek)

Bogusław Krzeczkowski w roli kloszarda

II 
L

Bogusław Krzeczkowski, były szef 
dzielnicy pierwszej, wcielił się w 
rolę kloszarda, poszukującego 
w śmieciach czegoś cennego, co by 
mógł wymienić na trunki:
Już nie wytrzymuję, w gardle pu­

stynia Gobi,
Trzeci dzień nic w ustach, słabo mi 

się robi,
Więc zmieniam rewir i idę bardziej 

w lewo.
A tu szczęście się uśmiecha do 

żebraczej doli,
Bom oto wygrzebał dysk twardy 

Jakubowskiej Oli.

Lecz nikt już nie chce nigdzie przy­
jąć tego,

Bo to ponoć nieładnie kopać leżą­
cego.

Więc znowu bez kropli, na rynko­
wej ławce,

granit w dupę mnie grzeje
A patrząc na kosz to myślę o flasz­

ce.

Prof. Andrzej Zoll, Rzecznik Praw 
Obywatelskich, z telebimu komen­
tował przyjmowanie na studia 
prawnicze dzieci prawników, na­
wet z miernymi wynikami podczas 
egzaminów wstępnych:
Prezes sądu, który czuł się człe­

kiem prawym
i ofiarą wywołanej w mediach 

wrzawy,
twierdził, że to niezbywalne ludz­

kie prawo,
żeby syn prawnika mógł studiować 

prawo,
bowiem kasa, tytuł, splendor 
i estyma

Q winna spływać z ojca prawni­
ka na syna.
Zresztą ta praktyka często się 
przydarza

i lekarzem zwykle bywa syn leka­
rza,

a aktora dziecko często jest akto­
rem,

więc praktyki takie zdrowe są, nie 
chore.

Wysłuchałem słów Prezesa ze zdu­
mieniem,

Widać Prezes elastyczne miał su­
mienie

I logikę krętą niczym paragrafy,
Więc przekonać mnie ten Prezes 

nie potrafił.
Takie prośby pchają nas w moralną 

nędzę,
Czy być trzeba synem księdza, by 

być księdzem.

Zbigniew Wasserman, poseł, czło­
nek komisji śledczej do spraw afe­
ry Orlenu, opowiadał dzieciom 
bajki:
Raz Kulczyk był chory i leżał 

w łóżeczku.
I przyszło wezwanie do jego do­

meczku,
By się przed komisją rychło sta­

wić raczył
I z rozlicznych swych grzeszków 

szczerze wytłumaczył (...)

(...) Stoi na stacji lokomotywa,
Wielka, ogromna i coś z niej spły­

wa,
Nie pot, 
nie oliwa....
To krople paliwa.
Które polski biznesmen ze stacji 

Orlenu

■ «
’ '4 A».

Zbigniew Wassermann jako dziadek czytający bajki

Chce powieść hen, hen na wschód 
tawariszczu swemu.

(...) W Pacanowie kozy kują, 
No a w Wiedniu podsłuchują. 
Zapomniał o tym matołek drogi
I miast być kutym na cztery nogi, 
Zjadł z Auganowem w Wiedniu 

obiadek,
A dzisiaj boi się o swój zadek.
Członków komisji wciąż straszy 

pozwem
Mówi, że stał się ofiarnym kozłem 
Lecz nasz koziołek, choć jest dok­

torkiem,
Jak był matołkiem, będzie matoł­

kiem.

Teresa Starmach, przewodnicząca 
Komisji Edukacji i Kultury Fizycz­
nej Rady Miasta Krakowa nie omi­
nęła tematu UJ:
(...) Druga z afer, czy też może - 

druga polityczna draka
To lustracja na UJ-ocie wedle po­

mysłu Pijaka.
O tym, jaki w tej lustracji Fijak 

mógłby mieć interes,
Rozmawiali z sobą długo Pan Rek­

tor i Leon Kieres.
Ustalili - konkurencja robi na UJ- 

ot zasadzkę,
Chce, by były na UJ-ocie tylko stu­

dia licencjackie.
Choć nauka winna dążyć do odkry­

cia czystej prawdy,
To nie można ot tak sobie, pozbyć 

się połowy kadry.

Ryszard Kalisz jako szeryf z Rio Bravo
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Z niektórymi politykami w niecodziennej roli udało nam się porozmawiać.

Prof. Jacek Majchrowski, Prezydent Krakowa, w Szopce 
zagrał mnicha (na własne życzenie).

Jak czuł się pan na scenie?
Dobrze. Jak ktoś prowadzi od lat wykłady, nie może być zdener­

wowany, nawet jak wciela się w rolę aktora albo czyta Blumsztajna 
(red. naczelny krakowskiego wydania Gazety Wyborczej, znany 
z ostrych komentarzy - przypis red.).
Teraz prowadzi pan wykłady, ale kiedyś sam pan był studentem. 
Może pan opowiedzieć anegdotę ze swojego życia studenckiego?

Znam sporo anegdot, ale wszystkie są niecenzuralne.

Marszałek Janusz Sepioł wystąpił w roli wieśniaczki z dłu­
gim blond-warkoczem:

Pani Jasiu... Mogę się tak dziś do pana zwracać?
Proszę bardzo

Sam pan wybrał ten strój...
Czasem trzeba spróbować, jak to jest z tej drugiej strony. Kiedyś 

miałem długie włosy... Może mógłbym być kiedyś blondynką? Ale nie 
wiedziałem, że tak trudno pozbyć się makijażu!
Drag queen? Czy to jest wyraz tolerancji?

Akurat w tych sprawach moje poglądy zaszokowałyby swoim kon­
serwatyzmem.
Lubi pan groteskę w polityce?

Boj ę się, że mamy tej groteski za dużo, ale takie zdarzeniaj ak Szopka 
Szoł mają znaczenie terapeutyczne.
Dla społeczeństwa czy dla władzy?

Dla obu stron.
Czuje się pan uleczony?

Tak. Boję się powiedzieć, że spodobała mi się rola aktora, bo to 
może być kabotyństwo.

Sławomir Jeneralski, dziennikarz telewizyjny

Czemu był pan stremowany?
Dziś znalazłem się w innej roli niż zazwyczaj.

Ale na co dzień występuje pan przed publicznością, chociaż jest ukry­
ta za kamerą.

To przecież nie to samo. Ile razy śpiewała pani publicznie piosen­
kę?
Oj, śpiewałam w chórze i solo...

No to pudło. Ja drugi raz w życiu. Pierwszy raz też w Grotesce 
dwa lata temu. Było jeszcze gorzej. Wtedy występowałem jako ułan. 
Czemu teraz pan nie chciał zmienić roli i wy stąpił jako dziennikarz. 
Nie chciał pan zaszaleć?

Ja tak nie potrafię. Są szołmeni na tym świecie, aleja do nich nie 
należę.
Lubi pan groteskę w polityce?

Nie. Nasza polityka nie jest profesjonalna, jest nieprzemyślana. 
Czasem zahacza o groteskę.
A dziennikarstwo jest profesjonalne, czy też zahacza o groteskę?

I w sprawie polityki, i dziennikarstwa nie ma jednoznacznej od­
powiedzi. W jednej i drugiej branży są profesjonaliści, ale jest też 
dużo „ujadających piesków”, które nadają ton, i tym, którzy napraw­
dę mają coś do powiedzenia, trudno jest się przebić przez tenjazgot, 
ponieważ jazgot lepiej się sprzedaje niż myśl głęboka.
Pamięta pan jakąś anegdotę z lat studenckich?

Kiedy działaliśmy w NZS-ie naszą szefową była wielkiej postury 
kobieta, fantastyczna Tosia. W akademiku w Bydgoszczy jeździli­
śmy windą i śpiewaliśmy zakazane piosenki z Festiwalu Piosenki Za­
kazanej z Gdańska, a ona sama wciągała do windy pianino i grała na 
nim, np. Rosiewicza: „Legitymację partyjną oddał Wincenty Kalem­
ba, nam, zachodnim bankierom, włosy stają dęba”.

Zbigniew Wasserman

Miał pan jakiś wpływ na to, kogo pan zagra?
Nie, poddałem się woli organizatorów, ale autentyczniej estem 

dziadkiem i czułem się dobrze w tej roli. Czytam bajki mojej 
wnuczce.
20 minut dziennie, codziennie?

Niestety nie ma na to czasu, ale przed spektaklem musiałem po­
ćwiczyć i czytałem wnuczce moją rolę.
Zrozumiała bajkę: „Pan Kulczyk był chory i leżał w łóżeczku...”?

Trzeba chronić dzieci od takiej treści bajek.
Kogo chciałby pan zagrać, gdyby miał pan wybór?

Rycerza, szeryfa... Oni mogą pokazać, że są ludźmi silnej ręki, że 
mają coś ważnego do załatwienia, jak bezpieczeństwo Polski.
Każda okazja jest dobra, żeby zaprezentować program wyborczy?

Program polityczny powinien być przedstawiany na innym fo­
rum, ale jeśli się jest politykiem, nie da od tego się uciec.

Rozmowy i wybór tekstów: Anna Drygalska

'■■i 
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Graftmann=piękno Według wzoru
Można nie wierzyć w miłość od pierwszego wejrzenia. Ale 
w miłość od pierwszego zasłuchania wierzę na pewno. 
W taki sposób zakochałem się w muzyce Graftmanna.

Muzycy zespołu „pambuk" przyznają, że inspiracje czerpią 
z takich grup jak Radiohead, Red Hot Chili Peppers czy 
Muse. Słychać to na ich płycie demo.

Za tym pseudonimem kryje się 
Roman Szczepanek, student filmo- 
znawstwa na UJ. Pod koniec lute­
go artysta skończył prace nad 
drugą ep-ką - „Red Red Cracow”. 
Jest tak samo piękna jak debiu­
tancka.

To akustyczna muzyka, oparta 
głównie na gitarze i pianinie. Gra­
ftmann wszystkie utwory śpiewa 
po angielsku. Robi to tak perfek­
cyjnie, że żadna z kilkunastu osób, 
którym prezentowałem tę muzy­
kę, nie zorientowała się, że słucha 
Polaka. Także każda z nich była 
zachwycona tymi kilkoma piosen­
kami. Choć album promuje utwór 
„Yellow sofa”, najpiękniejszym 
numerem na płycie jest „Red Red

> i'

Cracow”, który prawdopodobnie 
będzie drugim singlem.

Graftmann sam gra na wszyst­
kich instrumentach i dlatego trud­
no mu będzie występować na 
żywo. Udało mi się go jednak na­
mówić na koncert w „Studenckim 
Alfabecie Muzycznym”. Jeżeli 
wszystko dobrze się ułoży, 9 mar­
ca posłuchamy go na żywo ze stu­
dia Radia eX FM. Byłby to jego 
pierwszy solowy koncert w Krako­
wie (Graftmann udziela się też 
w mysłowickim zespole rocko­
wym Twisterela).

Musicie posłuchać jego solowej 
twórczości!

Bartek Borowicz

Płyty „Red Red Cracow” 
Graftmanna możecie posłu­
chać w „Studenckim Alfa­
becie Muzycznym” - audy­
cji nadawanej w Radiu 
eX FM (100,50FM) od ponie­
działku do piątku o godz. 
22:15 (www.xftn.pl/sam)

Krakowski zespół pambuk (na­
zwę zapisuje się z małej litery) gra 
od trzech lat. Grupę tworzy czte­
rech chłopaków. Wszyscy studiują 
na Uniwersytecie Jagiellońskim - 
Mateusz Bobek filmoznawstwo, 
Michał Górecki i Tomasz Mosz­
czyński prawo, a Marcin Piechota 
psychologię.

Płyta demo pambuka „Nikt nie 
woła” zawiera pięć utworów. Sły­
chać na niej nieskoordynowane 
dźwięki a’la Muse i „plumkanie” 
w stylu Radiohead. To, że młodzi 
artyści dobitnie powielili czyjś styl, 
jest wybaczalne. Z dwóch powo­
dów. Po pierwsze: wzięli przykład 
z najlepszych. Po drugie: nagrali 
ciekawą ep-kę.

Myślę, że pambuk może pozo­
stać przy brytyjskim stylu muzy­
ki. Jeżeli dorzuci do tego coś od sie­
bie (możejakiś typowo polski ele­
ment?), na krakowskiej scenie 
zagości kolejny nietuzinkowy ze­
spół.

Bartek Borowicz
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Płyty „Nikt nie woła” zespołu pam­
buk możecie posłuchać w „Stu­
denckim Alfabecie Muzycznym" - 
audycji nadawanej w Radiu eX FM 
(100,50FM) od poniedziałku do 
piątku o godz. 22:15 (www.xfm.pl/ 
sam)

Voo Voo -„Trójdźwięki"
To już 20. rok z muzyką Voo Voo. Obchody okrągłej rocznicy zapoczątkowało wydanie podwójnej płyty koncertowej 
„Trójdźwięki'.'Oba występy zarejestrowano w „trójkowym" studiu im. Agnieszki Osieckiej.

Koncert pierwszy - „Trój- 
dźwięk” to standardowy koncert 
Voo Voo, gdyby nie fakt, że „stan­
dard” to słowo mające się nijak do 
ich artystycznej działalności. Zna­
ne kompozycje nabierają nowych 
kształtów. To wszystko dzięki zna­
komitym muzykom, z których 
każdy pozwala sobie na śmiałe 
improwizacje. Przodują w tym 
Wojtek Waglewski (gitara, śpiew) 
i Mateusz Pospieszalski (sax i cha­
rakterystyczne „wokalizy” w nie­
zidentyfikowanych językach).

Klimat płyt buduje osobliwa 
mieszanka folku, rocka, jazzu pod­
lana psychodelią i podana w nie- 
podrabialnym stylu Voo Voo. No 
i teksty Waglewskiego - ujmujące

TRÓJDŹWIĘKI
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mi „wokaliza­
mi” Pospieszal­
skiego.

Drugikrążek 
„VooVooriaci” 
to zapis wspól­
nego koncertu 
grupy z kali­
ningradzkim 
chórem Matica 
i buriackimi ze­

społami Ajałga i Dabesena. Nie 
znajdziemy tutaj przebojów, ale to 
nie zarzut. Voo Voo wycofuje się 
na drugi plan, współpracując z eg­
zotycznymi gośćmi. Ich obecność 
sprawia, że muzyka Zespołu nabie­
ra wymiaru niemal religijnego mi­
sterium. Zapomnijcie o projektach

polotem, celnością 
spostrzeżeń i cha­
rakterystyczną, 
lekko ironiczną po­
etyką. Jest tu miej­
sce dla delikatnie 
kołyszącej „Bo Bóg 
Dokopie”, pełnego 
orientalnych moty­
wów „Turczyńskie- 
go” i niemal reggo-
waego „Nim stanie się tak, jak gdy­
by nigdy nic”. Koncert ani na 
moment nie nuży. Najmocniejsze 
strony? Zaraźliwa przebojowość 
plus świetny groove „Głęboko w du­
szy” i kończący koncert jazzowo- 
psychodeliczny „Tupot” z odjazdo­
wymi solówkami i przeszywający­

typu „Kayah i Bregović”, to inna 
bajka. Egzotyczne instrumenty 
i śpiewy wschodnich chórów za­
bierają nas w fascynującą mu­
zyczną podróż. Jest tutaj miejsce 
także na stylistyczną odmianę - 
pod koniec koncertu powraca bar­
dziej tradycyjne, latynoskie VooVoo, 
co w połączeniu z wpadającymi 
w ucho melodiami i folkowymi 
głosami gości daje frapujący efekt.

„Trójdźwięków” słucha się 
z wielką przyjemnością. Waglew­
ski i spółka po raz kolejny udowad­
niają, że są na polskim rynku praw­
dziwą muzyczną perełką.
Sto lat! I zapraszamy do Krakowa.

Mateusz Smółka
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Wywiad z Lechem Janerką

Ćwiczę depresję
25 lutego ukazała się nowa płyta Lecha Janerki pt.„Plagia- 
ty", na której pojawiły się utwory napisane„wiele lat temu'/ 
z jak najbardziej współczesnymi i aktualnymi tekstami.

Czy trudno było połączyć „sta­
re” z „nowym” - dopasować tek­
sty do swoich utworów sprzed 
lat?

Muzyka do większości piosenek ma 
ponad 30 lat. Teksty powstały w cią­
gu czterech ostatnich miesięcy. Nie 
było to łatwe. Czasem trudno było 
mi wbić się w pogodny klimat. Chy­
ba ciężko mi być człowiekiem ra­
dosnym i pełnym chęci do życia. 
Mamjuż 53 lata. Depresję ćwiczę od 
mniej więcej 40 lat. Próbowałem 
z tego wyjść, ale okazuje się, że to 
niejest takie proste. Właściwym dla 
mnie stanem jest melancholijna, 
lekko depresyjna paranoja.

Większość z tych starych piose­
nek w warstwie muzycznej jest 
optymistyczna i radosna. Zaczyna­
łem wtedy słuchać muzyki. Fascy­
nowali mnie Beatlesi. Stąd tytuł 
„Plagiaty”, bo w sumie plagiatowa- 
łem pewne nastrój e, klimaty, frazo­
wanie, harmonizagę.

Bardzo ceniłem u nich to, że po­
trafili być wielowymiarowi. Nie tyl­
ko pogodni i radośni.

Skąd brały się pomysły na nowe 
teksty?

O dziwo wróciłem do nurtu socjo- 
logiczno-społecznego, czego nie 
robiłem na ostatnich kilku płytach. 
Zrobiłem to, bo rzeczywistość prze­
sadza, staje się natrętna i okropna. 
Wdziera się dość brutalnie w moją 
prywatność, więc musiałem zare­
agować.

Z kim współpracował Pan przy 
nagrywaniu płyty?

Współpracowali ze mną nowi mu­
zycy - Damian Pielka (gitara) i Mi­
chał Mioduszewski (perkusja). Na 
wiolonczeli, podobnie jak na po­
przednich albumach, zagrała Boże­
na Janerka (żona artysty - przyp. 
red.). Ogromny wkład i wpływ na 
ostateczne brzmienie albumu miał 
Bartosz Dziedzic (producent). Grał 
też na różnych instrumentach.

Okładka jest autorstwa Tomasza 
Brody, który kiedyś występował w 
TV z programem pt. „Zrób sobie 
polityka”. W zeszłym roku grałem 
koncert w Paryżu. Całe miasto było 
oklejone plakatami z postacią, któ­
ra widniej e teraz na okładce. Pomy­
ślałem, że szkoda by było, żeby 
przepadła taka grafika. Zapropono­

wałem Tomkowi, żeby przeforma- 
tował plakat na okładkę płyty.

Do poprzedniej płyty „Fiu fiu” 
powstał krótki film, dostępny te­
raz na DVD i kasetach VHS. Czy 
możemy się spodziewać podob­
nego dodatku do „Plagiatów”?

Na razie powstał klip do piosenki 
„Rower”. Autoremjest Rafał Garca- 
rek, który zilustrował mój tomik 
wierszy. To twórca, który z melan­
cholią ma zdecydowanie mniej 
wspólnego niż ja. Klip jest animo­
wany, utrzymany w konwencji ko­
miksów o „Koziołku Matołku”. Opo­
wiada o wycieczce rowerowej po 
współczesnym Iraku. Jest na przy­
kład scena z irackimi graficiarzami. 
Pojawia się też „spoko kolarz”. To 
kobieta - Trish. Jest super rowe­
rzystką. Na tym teledysku i ona, i j a 
jesteśmy ubrani „w obcisłe, żeby 
mieć styl”. Ona ewoluuje, zmienia 
są w trakcie klipu; ja cały czas po- 
zostaję sobą. Jest gościem, który ma 
różowy rower i popyla. Zresztą 
mam taki rower. Jest to dokładnie 
wehikuł mojej żony.

Czy piosenka „Kill Gil” z nowej 
płyty ma jakiś związek z filmem 
Quentina Tarantino?

Nie, nie ma związku z filmem „Kill 
Bill”. Właściwie to tytuł powinien 
być „Zygmunt Gil”. Ale mój gitarzy­
sta, który chodzi to szkoły filmowej, 
doradził mi, żeby z Zygmunta Gila 
zrobić Kill Gila. To piosenka w sty­
lu country, ma może 40 sekund. 
Zygmunt Gil to postać uniwersalna. 
Każdy może w rozpoznać w nim 
kogoś znajomego. Na tym cała rzecz 
polega.

W marcu zaczyna się dwumie­
sięczna trasa koncertowa. Jakie 
są dalsze plany?

Po zakończeniu trasy planujemy 
długie wakacje, które należą nam 
się od dawna. A potem na jesieni 
znów pogramy kilka koncertów 
i zacznę myśleć o następnej płycie. 
Piosenki z „Plagiatów” są częścią 
z 200, które napisałem 30 lat temu. 
Dokonam jeszcze raz selekcji, być 
może jeszcze coś dogram. A może 
dam całkiem spokój starym piosen­
kom i zabiorę się za nowe rzeczy.

Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała Ola Pawlik

Plagiaty
Najnowsza płyta Lecha Janerki to intensywna mieszanka energii, me­
lancholii, dynamiki i ironii. Autor twierdzi, że „splagiatował” sposób 
grania The Beatles. I rzeczywiście: jest dobra melodia, są gitary, róż­
ne aranżacje (posłuchajcie „Kill Gil”). Jednak od pierwszych akor­
dów można rozpoznać „pismo” Lecha Janerki. Niby jest wesoło, ale 
tak naprawdę bardziej refleksyjnie. Będzie do czego poskakać na 
koncertach. Ale warto przede wszystkim sięgnąć po książeczkę do 
dołączoną do płyty i przyjrzeć się z bliska tekstom. A potem - włą­
czyć na wiosnę, podkręcić głośność i wyłamać gałkę. OP

REK

TYGIEL PUB
Róg Grodzkiej i fenackiej

ZAPRATZA

A M A

Super ceny 
dla studentów

Najlepsze grzane 
piwo i wino

Lejemy od
i, 5 zeta 1 ZRÓB SWOJĄ IMPREZĘ U NAS

0 606 760 829
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Tennessee Williams na deskach Sceny na Sarego

„Szklana menażeria" przy Pagan Poetry
Czy da się wyjść z trumny nie naruszając przy tym ani jednego gwoździa?

W malutkim mieszkaniu w Saint 
Louis mieszka porzucona przez 
męża Amanda, a z nią, uzależnione 
od niej (czy raczej skazane na nią) 
dorosłe już dzieci: na wpół auty­
styczna Laura i Tom, żartobliwie 
zwany „Szekspirem”: niespełniony 
poeta. Tom, narrator opowieści, 
fizycznie i psychicznie dusi się 
w mieszkaniu z matką - cały swój 
wolny czas spędza paląc na balko­
nie lub „wychodząc do kina”, skąd 
wraca nad ranem. Mimo to wstaje 
każdego ranka i za 60 dolarów mie­
sięcznie pracuje w magazynie z bu­
tami - tylko on utrzymuje żyjącą 
przeszłością matkę i chorobliwie 
nieśmiałą siostrę, właścicielkę 
„szklanej menażerii" - kolekcji fi­
gurek, gdzie wśród przezroczy­
stych zwierzątek żyje jej ukochany 
jednorożec: inny, niż pozostałe ko­
nie, j ednak w pełni przez nie akcep­
towany. Czy Tomowi, jak oglądane­
mu przez niego magikowi, uda się

. •(' (i

wyrwać z „trumny” nie naruszając 
ani jednego gwoździa?

„Szklana menażeria”, jest czę­
sto uważana za najlepszą, przysło­
niętą sławą „Tramwaju zwanego 
pożądaniem”, sztukę Tennessee 
Williamsa. Napisana tuż po II Woj­
nie Światowej, jest silnie osadzo­

na w realiach życia autora - praw­
dziwe imię Williamsa brzmi Tom, 
pracował on w fabryce butów, by 
utrzymać porzuconą przez męża 
matkę i Rosę / Różę, pełną kom­
pleksów siostrę (stąd w sztuce 
„Blue Roses”, czyli „Niebieskie” 
lub „Smutne Róże”).

W reżyserii Dariusza Straczew- 
skiego ta subtelna, zupełnie pozba­
wiona patosu sztuka została okra­
szona grą światła, która wydoby­
wa z malutkiego mieszkanka 
tysiące odcieni, głównie odcieni 
smutku. A nad wszystkim unosi się 
piosenka „Pagan Poetry” Bjork, 
podkreślająca półautystyczność 
(świetnie zagranej przez Annę Ro­
kitę) Laury. Dodatkowe oklaski dla 
Agnieszki Mandat - Amandy.

Świetne.

Joanna Kollbek

Korzystałam z www.onstagebo- 
ston.com/ Articles/2005/01/janu- 
ary/ reviewglass.html

Szklana menażeria (Glass Menagerie), 
Tennessee Williams, reżyseria: Dariusz 
Starczewski, występują: Anna Rokita 
(Laura), Agnieszka Mandat (Amanta), 
Marcin Sianko (Jim), Wojciech Leono- 
wicz (Tom). Bagatela, Scena na Sarego.

„Za wszelką cenę" -

Oscarowa „Dziecinka za milion/f

No i stało się. Popłakałam się na filmie Oscarowym. Dobrze, że nikt nie widział.

Historia, jak na wzruszający 
film przystało: staiy trener boksu, 
Frankie (Eastwood), zjadł wszyst­
kie rozumy, spędza dni na oszczę­
dzaniu swoich zawodników, na 
niegroźnych kłótniach z jedynym 
przyjacielem - sprzątaczem i ex- 
bokserem (Freeman) i uprzykrza­
niu życia parafialnemu księdzu 
(„Mogę zająć chwilkę w sprawie 
niepokalanego poczęcia?”). Wtedy 
najego drodze staje Maggie, która 
ma wybór: do końca życia sprzą­
tać stoliki w knajpie lub... zostać 
bokserem. Są tylko trzy przeszko­
dy: a) jest po trzydziestce, czyli 
dramatycznie za stara na początek 
kariery; b) jest dziewczyną; c) jest 
dziewczyną. Ona potrzebuje ojca,

dziewczyn. Potem się dogadają, 
stary ex-bokser stoczy swoją 110. 
walkę, a potem... się popłakałam.

Co prawda podczas wręczania 
Oscarów ,Aviator” zwinął o jedną 
statuetkę więcej, niż „Za wszelką 
cenę”, jednak to właśnie film 
Eastwooda zgarnął te najważniej­
sze - nagrodę główną i nagrodę dla 
najlepszego reżysera (oraz: dla 
najlepszej aktorki - Hilary Swank 
i dla najlepszego aktora drugopla­
nowego - Morgana Freemana). 
I chwała za to Akademii.

Coś ktoś tylko przekombinował 
z polskim tytułem: owszem, „Za 
wszelką cenę” pasuje do treści (ory­
ginał to... „Million Dollar Baby”), 
z tym, że mamy już jeden film pod

„Za wszelką cenę” („Million Dollar Baby"), reż. Clint Eastwood, scen. Paul Hag- 
gis, wyst. Clint Eastwood, Hilary Swank, Morgan Freeman. USA 2004,137 min.

on potrzebuje córki, ona ma talent 
i charakter, on umieją wyszkolić, 
oczywiście tylko, jeżeli uda się jej 
(i Freemanowi) przekonać trene­
ra, że warto, bo nie, on nie szkoli

tytułem „Za wszelką cenę” - „To 
Die For” Gusa van Santa.

No, nie ważne. Ładny Oscar.

Joanna Kollbek

PS: Hilary Swank, ćwiczącprzed 
zdjęciami do filmu, przybrała 5 kg 
masy mięśniowej. Należał jej się 
ten Oscar! (jak i Złoty Glob dla naj­
lepszej aktorki w dramacie).

PS2: Łażąc po necie odkryłam 
całą bandę opisów, w których wid­
niej e, że Maggie brakuje wiary 
w siebie, A wiarę tę Frankie w niej 
buduje. Że co?!
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„Krum" w Teatrze Starym

Prowizoryczny świat
12 marca w Teatrze Starym odbędzie się krakowska premiera dramatu Hanocha Levina w inscenizacji Krzysztofa Warli- 
kowskiego. Przedstawienie powstaje w koprodukcji z TR Warszawa.

Krum powraca do rodzinnego 
miasta. Świat, który zastaje, do­
tknięty jest paraliżem. Rzeczywi­
stość jest znieruchomiała w ocze­
kiwaniu na coś, co nada jej sens. 
W końcu rozbudzone życie okazu­
je się prowizoryczne, wypełnione 
powtarzalnym rytmem narodzin, 
wesel i pogrzebów, a działania bo­
haterów chaotyczne. Krum zosta- 
je postawiony w sytuacji widza, 
który na chwilę zawiesza swoją 
tożsamość i całkowicie poddaje się 
iluzji. Ogląda katalog swoich ma­
rzeń i obaw w formie teatralnego 
spektaklu. Poprzez działania pozo­
stałych bohaterów spełniają się 
różne warianty jego losu.

Reżyseria: Krzysztof Warlikowski 
Scenografia: Małgorzata Szczę­
śniak
Muzyka: Paweł Mykietyn 
Reżyseria świateł: Felice Ross 
Film: Paweł Łoziński
Występują: Stanisława Celińska, 
Małgorzata Hajewska-Krzysztofik, 
Anna Radwan-Gancarczyk, Danu­
ta Stenka, Maja Ostaszewska, Ma­
rek Kalita, Redbad Klynstra, Paweł 
Kruszelnicki, Zygmunt Malano- 
wicz, Adam Nawójczyk, Jacek Po­
niedziałek.
Premiera:
3.03.2005 - TR Warszawa
12.03.2005 - Stary Teatr, Scena Ka­
meralna

Hanoch Levin (1943 -1999), urodzo­
ny w Tel awizie, był nie tylko mi­
strzem groteski, ale także jednym 
z nąj ciekawszych izraelskich drama­
turgów ubiegłego stulecia. Na uni­
wersytecie w rodzinnym mieście 
studiował filozofię i literaturę he­
brajską. Spośród ponad 50 napisa­
nych przez niego sztuk większość 
doczekała się realizacji i licznych 
wystawień w Izraelu i na światowych 
festiwalach. Wśród prac dramatycz­
nych Levina znajdują się komedie, 
tragedie i programy satyryczne.

Większość sztuk autor wyreżyserował sam. W jego bogatym dorobku 
można też znaleźć kilka zbiorów utworów satyrycznych, nowel, poezji 
a nawet książkę dla dzieci. Literacką karierę rozpoczynał od poezji, ale 
sławę przyniósł mu autorski program satyryczny Ty i ja, i następna woj­
na (1968). Przez długi czas Levin zajmował stanowisko dramaturga- 
rezydenta w Teatrze Cameri w Tel Awiwie. Reżyserował w Teatrze Miej­
skim w Hajfie i jerozolimskim Teatrze Han. Jego sztuki otrzymały wie­
le prestiżowych nagród zarówno w Izraelu, jak i na świecie, m.in. na 
festiwalu w Edynburgu. Do najbardziej znanych dramatów pisarza 
należą: Krum (1975), Yisorei Iyov (Męki Hioba) (1981), Melechet Ha- 
chaim (Trud życia) (1989), Hazona Meohio (Dziwka z Ohio) (1996), Mor­
derstwo (1997). KT

Krzysztof Warlikowski (ur. 1962) - 
jest nazywany najbardziej kontro­
wersyjnym i bezkompromisowym 
polskim reżyserem. Doceniany 
głównie za granicą, porusza drażli­
we tematy współczesności poszuku­
jąc nowych form wyrazu. - Całe moje 
reżyserowanie to walka ze skonwencjo­
nalizowanym teatrem - mówi. Absol­
went krakowskiej PWST (uczeń Kry­
stiana Lupy), UJ (na wydziałach: hi­

storii, filozofii i filologii romańskiej) i Sorbony. Wielokrotnie nagradzany 
pracował na najsłynniejszych scenach Europy. Od 1999 roku związany 
z Teatrem Rozmaitości w Warszawie. Jego mistrzowie to Krystian Lupa, 
Peter Brook, Georgio Strehler. Inspirację czerpie również z tradycji grec­
kiej (inscenizował „Bachantki” Eurypidesa i „Elekrę” Sofoklesa), ale naj­
ważniejszym dla niego dramatopisarzem jest Szekspir (wystawił „Kup­
ca weneckiego”, „Poskromienie złośnicy”, „Hamleta” i „Burzę”). Do jego 
ważniejszych sztuk zalicza się też „Oczyszczonych” Sary Kane (otrzy­
mał za nich prestiżową Nagrodę Francuskiego Związku Krytyków Te­
atru za najwybitniejsze przedstawienie obcojęzyczne w sezonie 2002/ 
2003), czy „Dybuka”.

PROMOCJA
Foto-Press

Kraków ul.Karmelicka 55 tel. 6324945

wykonujemy zdjęcia 
do wszystkich dokumentów

8 szt (35x45mm) -

Wybór najlepszego ujęcia, tła 
oraz retusz w cenie usługi.
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„Cień wiatru" Carlos Ruiz Zafon

Książki na wietrze
„Cień wiatru" to coś dla miłośników G.G. Marqueza, U. Eco, 
A. Perez Reverte czy J.L. Borgesa, a przede wszystkim dla 
tych, którzy kochają książki.

„(...) jest to historia o książkach. 
0 książkach przeklętych, człowieku, któ­
ry je napisał, o postaci, która uciekła ze 
stron powieści, żeby ją następnie spa- 
lić, o zdradzie i utraconej przyjaźni. To 
historia o miłości, nienawiści i marze­
niach żyjących w cieniu wiatru".

Barcelona, piąta rano, 1945 
roku. Dziesięcioletni Daniel Sem- 
pere zostaje zabrany przez ojca na 
Cmentarz Zapomnianych Książek. 
„Niezmierzony labirynt koryta­
rzyków, regałów i półek zapełnio­
nych po brzegi książkami wznosił 
się pod niewidoczny sufit (...)”. 
Ten, kto znajdzie się w tym maga­
zynie pamięci, może wybrać sobie 
jedną książkę i zaprzyjaźnić się z 
nią. Daniel wybiera „Cień wiatru” 
nieznanego mu wtedy autora - Ju­
liana Caraxa.

Jak mówi główny bohater: „cała 
ta historia jest o samotnych, nie­

obecności i utracie”. Niejest to tyl­
ko samotność ludzi, ale także za­
pomnianych książek pozostawio­
nych na Cmentarzu. Każdy, kto 
kiedyś zakochał się w książce, wie, 
że można pamiętać ją przez całe 
życie. Historię Daniela Sempere 
czyta się nawet niejednym tchem, 
ale wręcz na wydechu. Czyta się to 
j ak dobry kryminał, aj ednocześnie 
jest to powieść skłaniająca do re­
fleksji nad tym, „kim jestem?”.

Stopniowe odkrywanie tajem­
nic zawartych w książce powodu­
je, że rzucamy wszystko i biegnie­
my na spotkanie z bohaterami 
„Cienia”, którzy są dobrzy i źli, 
piękni i brzydcy, mądrzy i głupi - 
jednym słowem bardzo ludzcy.

Na koniec - powróćmy jeszcze 
do tytułu. Czym jest cień wiatru? 
Daniel Sempere mówici, któ­
rych kochać powinienem, sąjedy-

Więcęj o książce i autorze na stronach: 
www.lasombradelviento.net (ofiq alna 
strona powieści w jęz. hiszpańskim) 
www.muza.com.pl

nie cieniami żyjącymi w duszy ob­
cego człowieka”. Być może cień 
wiatru jest cieniem wspomnień 
pierwszej książki, w której się za­
kochaliśmy, czymś efemerycz­
nym, co już nie powróci, albo cie­
niem kogoś, kto był dla nas waż­
ny. Odpowiedzi jest tyle, ile jest

Carlos Ruiz Zafon (ur. 25.09.1964 
w Barcelonie) studiował dzienni­
karstwo, później zajmował się re­
klamą. W 1993 otrzymał hisz­
pańską nagrodę Edebe (Premio 
Edebe de Literatura Juvenil) za 
powieść „Książę mgły” (£1 prinic- 
pe de la niebla). Po tym sukcesie 
przeprowadził się do Los Angeles. 
Opublikował powieści „El Palacio 
de la Medianoche”, „Las Luces de 
Septiembre”, „Marina”. Zafon 
współpracuje z pismami: La Van- 
guardia i El Pais. Lubi klasyczne, 
amerykańskie kino ijazz. Powieść 
„Cień wiatru”, która trafiła do 
polskich czytelników w lutym, 
wcześniej stała się popularna 
m.in. w Niemczech, Włoszech, 
Portugalii czy USA, co zapocząt­
kowało swoistą „zafonomanię”. 
Do tej pory przetłumaczono ją na 
20 języków.

pytań w książce Zafona. Polecam 
ich poszukiwanie.
Carlos Ruiz Zafon, Cień wiatru (La 
Sombra deł Yiento'), przeł. B. Fabjań- 
ska-Potapczuk i Carlos Marrodan 
Casas, wyd. Muza SA, Warszawa2005

Dominika Giza

Kraków, ul. Dobrego Pasterza 128
Informacja i rezerwacja - tel. (012) 617 63 99

www.multikino.pl

Premiery w marcu:

403 CONSTANTINE
KINSGY
PŁONĄCĄ PUŁAPKA 

EGZORCYSTA: POCZĄTEK 
TULIPANY
W DÓŁ KOLOROWYM WZGÓRZEM

THE INTERPRETER_________
1103 hitch

5X2
THE UFE AOUATIC
TRZECI
SIŁA STRACHU
ZEBRA Z KLASĄ______________

18.03 NANNY McPHEE
DRZWI W PODŁODZE
MECHANIK___________________

2503 WSZYSCY ŚWIĘCI

Zostań
Multikinomaniakiem!
Zbieraj punkty, 
odbieraj nagrody!
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FELIETON

Pozontkowac konty

Z coraz większym zażenowaniem i bó­
lem obserwuje odejście od polskich znaków 
w smsach, mailach czy tak popularnym 
gadu-gadu. Zrozumieć można ze brak przy­
musu na naciskanie guzika (guzika a co) alt 
lub jedno czy dwa wiecej naciśnięcia klawi­
sza w telefonie komórkowym zaoszczędza 
nieco czasu i zwiększa mobilność informa­
cji i komunikowania sie. Ale trzeba zadać 
sobie pytanie czy takie zberezne acz ze 
wszech miar akceptowane zabójstwo jeży­
ka polskiegojest wydarzeniem, ba impreza 
wręcz, pozytywna czy in minus raczej. Czy 
zyskując czas na wysianie komunikatu nie 
wydłużamy czasu jego odbioru? Czy brak 
znaków polskich tak przez nas ukochanych, 
nie oducza nas poprawnego pisania? A ileż 
to bledow ortograficznych napotkać może­
my w rozmowach naszych na czatach wsze­
lakich, ileż bledow interpunkcyjnych, bo 
i im sie oberwało od tej całej gawiedzi ta no­
womowa sie posługującej. Polacy nie gęsi i 
swój jeżyk maja - mawiał poeta. Ta, maja. 
I co z tego?

Powiadam: jakże pieknie jest przeczy­
tać smsa z polskimi znakami, dostać maila 
w którym czuje sie polskiego ducha, du­
cha naszego jeżyka. Ech, slow szkoda, bo 
przecież szybkosc sie liczy, wygoda. 
A gdzie pytam wrażenia estetyczne? Gdzie 
testament językowy dziadów naszych 
i pradziadów może nawet? Piszta ludziska 
polskie znaki, bo potem czytam ze ktoś 
pozontkuje pokoj albo konty odmieza! 
Gdzie sie podziały kropeczki i kreseczki 
jeżyka naszego ojczystego. Oj czystego, 
czystego! Dobrze przynajmniej iz wy­
krzyknik i znak zapytania ostały sie w tej 
nowomowie elektronicznej bo owe pyta­
nia zadać wam mogę a i wykrzyczeć swe 
zdanie na ten temat zdołam. Tak pytania 
zadać mogę. Pytania które i tak bez odpo­
wiedzi pewnie pozostaną. A ja tak, kurza 
twarz, lubię polskie znaki! Boja nieraz po­
rządkuję swój pokój i czasem mierzę kąty. 
A wy?

Tytus Klepacz

I
G astr o Faza

s łl

Tanie Gotowanie

Pasta z makreli dla studenckiego żywota zbawienna

(
Porcja

W dzisiejszej Gastrofazie kolejny raz spróbuję zadbać o Wasze zdrów­
ko Drogie Studenciny. I tak oto spreparujemy dziś pastę z makreli. 
A ileż w tej pasteczce skromnej kryje się ingrediencji zbawiennych 
dla wątłych studenckich ciałek. Ot, choćby tytułowa makrela: ileż to 
ona ma witaminy D tak ważnej dla naszych kości i zębów, a ileż to 
witaminki B6 odpowiedzialnej za regulację naszego zmiennego na­
stroju. A weźmy jajka tak nieskromnie wykorzystane w dzisiaj ser­
wowanym przepisie. Jajkom zawdzięczamy witaminkę A odpowie­
dzialną za pozytywny stan tak ważnych receptorów naszych studenc- 

I kich, jak oczka, skórka i włoski. A wszechobecna w jajach (bez jaj) 
witamina K? To dzięki niej mamy mocne kości, a krew nasza tak wzbu­
rzona zyskuje na krzepkości. 1 cebula w końcu, od niepamiętnych 
czasów pomagała marynarzom powstrzymać w czasie dalekomor­
skich rejsów, impreż i eskapad niejedną epidemie szkorbutu. Każde­
mu studentowi natomiast pomoże zmniejszyć lepkość krwi 
i obniżyć w niej poziom cukru. A więc lets bigin tu priper ałer pasta 

■ z makreli.

słuszna

Ingrediencje:
1 wędzona makrela

1 cebula
5 jajek 

majonez 
sól 

pieprz

Hał łi mejk it:
Jajka nasze swawolne ugotować na twardo, ostudzić. Cebulę naszą 
płaczliwą, lecz nigdy smutnawą i ugotowane jajka pokroić w drobną 
kostkę. Z makreli, którą złowili rybacy, najpewniej bez szkorbutu, usu­
nąć ości i rozdrobnić. Wszystko połączyć i dodać majonez. Doprawić 
solą i pieprzem. I tak oto w kilka minut zaistniała w rzeczywistości 
pasta dla studentów zbawienna z makreli spreparowana. Na zdrowie.' 
Aha! Do wszystkich Kazimierzów: pij mleko - będziesz Wielki!

Tytus Klepacz
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Losy grubych ryb 
ważą się nie tylko 
Uniwersytecie Jagiellońskim
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Wojciech Bojanowski 
fotoreportaż
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18.02 - 03.03.2005

21

23

25

03

22

26

02

19

24

01

18

28

27

WT

S0

CZ

PN

SR

CZ

S0
ND

ND

WT
SR

PT

PN

PT

14:00

15:30

15:30

15:00

16:00

20 14:00

19:20

15:45

19:20

IndieM.Bryt. 2001 210'Wiosna, tato, Jesień, zima...
i wiosna

Korea Poludniowa/Niemcy

Melinda

tao, lalo, jesień, zimo...
i tao

Korea Poludniowa/Niemcy

Melinda Mi
USA 2004 ior

21:00

USA 2004 101'

21:00
tao, lalo, jesień, zimo...

Korea Poludniowa/Niemcy IWIOSW
2003 1 03

1825 20:00

Melinda19:20

Melinda

Film francuski w 
wersji oryginalnej

Wiosna, lato, jesień, zima...
i wiosna

21 00 Wiosna, lato, jesień, zima...
i wiosna

16:45

15:45

19:00

20:00Indie/W.Bryt. 2001 210'

Melinda 19:00
ŁJS4 20)4 101

USA 2004 lir Melinda
Film francuski w 

wersji oryginalnej

18

19
20

21

22

23
24
25

26

27

28
01

02
03

3 III
4 III
5 III
7 III
10 III
11 III
12 III
17 III
18 III
19 III
21 III
23 III
24 III
31 III

czwartek 
piątek 
sobota 
poniedziałek 
czwartek 
piątek 
sobota 
czwartek 
piątek 
sobota
poniedziałek 
środa 
czwartek 
czwartek

GRUPA ALINEA, „Opowiadanie o ZOO” 
KWARTET OKAZJONALNY, „Wakat” - kabaret. 
KWARTET OKAZJONALNY „Wakat” - kabaret. 
STOWARZYSZENIE TEATRALNE BADÓW, „Frank & Stein” 
STOWARZYSZENIE TEATRALNE BADÓW, „Gargantua i Pantagruel” 
STOWARZYSZENIE TEATRALNE BADÓW, „Gargantua i Pantagruel" 
STOWARZYSZENIE TEATRALNE BADÓW, „Gargantua i Pantagruel” 
TEATR KTO, „Sprzedam dom, w którym już nie mogę mieszkać” 
TEATR KTO, „Sprzedam dom, w którym już nie mogę mieszkać” 
TEATR KTO, „Sprzedam dom, w którym już nie mogę mieszkać” 
TEATR KTO, „Sprzedam dom, w którym już nie mogę mieszkać” 
TEATR KTO, „Sprzedam dom, w którym już nie mogę mieszkać” 
TEATR KTO, „Sprzedam dom, w którym już nie mogę mieszkać” 
TEATR KTO, „Sprzedam dom, w którym już nie mogę mieszkać” ■II

i

ul. Gzymsików 8,30-015 Kraków 

tel. (12)623 73 00 

tel/fax 633 8947 

www.teatrkto.pl 

e-mail: teatrkto@wp.pl

Drodzy Czytelnicy!
Mamy dla Was bezpłatne bilety i wejściówki do kin, teatrów i klubów, których programy zamieszczamy we „Wkładce programowej”. Jeżeli 
chcesz za darmo pójść na film, przedstawienie lub imprezę, wyślij na adres wuj_prowadzacy@op.pl e-mail, a w jego treści wymień 3 tytuły 
filmów reżysera wyświetlanych w Paradoxie „Marzycieli”. Podaj też, jakie imprezy/filmy/spektakle najbardziej Cię interesują.
Spośród maili, które dotrą do nas do środy, 16 marca, rozlosujemy bilety. Nie zapomnij też podać swoich danych - imienia, nazwiska, adresu e- 
mail i numeru telefonu. Możesz wysłać tylko jednego e-maila, w temacie wpisz hasło „BILETY”.

mailto:mikro@kim.net.pl
http://www.teatrkto.pl
mailto:teatrkto@wp.pl
mailto:wuj_prowadzacy@op.pl
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LALKI DLA DOROSSYCH Groteska 
t di Fi i :OBTi rrS SWłn s oTSm

MARZEC

1.03 wtorek Balladyna 11.15,19.00
2.03 środa Balladyna 11.15,13.15
6.03 niedziela Grzegorz Halama 20.00
8.03 wtorek Kandyd czyli Optymizm 11.15,19.00
9.03 środa Kandyd czyli Optymizm 11.15
10.03 czwartek Parady 11.15
12.03 sobota Parady 19.00
14.03 poniedziałek Parady 11.15,19.00
20.03 niedziela Formacja Chatelet 20.00

wuwm
c

o

Ceny biletów:
Scena OF Groteska

30 zł - miejsca na parterze
20 zł - miejsca na balkonie

36 zl - karnet na 3 spektakle (ważny do końca sezonu)

ul. skarbowa 2, kraków
12 633 37 62, 633 48 22

Lalki dla Dorosłych 
18 zł - bilet ulgowy 

24 zł - bilet indywidualny
12 zl - bilet dla studentów I roku r , , 

r*® Z©r* wa C J a r Oto ska Kasa czynna od pon do pt w godz. 8.00-12.00 i 15.00-17.00 oraz na godzinę przed każdym spektaklem.

www.lalkidladoroslych.pl
Dziennik Polski InaaK!

KRAKÓW

Ra0óW»n<toW.5FM

RH dziedobry onetpl 

Program na marzec 2005 
Klub Studencki „Żaczek" 

Al. 3 Maja 5 
http://www.klubzaczek.bratniak.krakow.pl/

a c z ek

1 marca wtorek 19.00 Piosenki lwowskie, kabaretowe i filmowe z lat międzywojennych
2 marca środa 20.00 KARAOKE
5 marca sobota

12.00-15.00
Przegląd Kapel Studenckich ? organizator Samorząd Studentów UJ 
warsztaty muzyczne

8 marca wtorek 20.00 DZIEŃ KOBIET W KLUBIE 7ŻACZEK? ? liczne promocje i atrakcje dla wszystkich Pań! 
DEAN MARCKLEY CLUB - koncert zespołu NIE-BO - gość specjalny SZYMON WYDRA 
bilety - 5 zł, wszystkie Panie wstęp wolny

9 marca środa 20.00 KARAOKE
15 marca wtorek 20.00 CAŁY TEN JAZZ - koncert ADAM MIKA TRIO 

bilety - 5 zł
16 marca środa 20.00 KARAOKE
17 marca czwartek koncert charytatywny na rzecz Fundacji Dr Clown
19 marca sobota 21.00 JÓZEF NIE DARUJĘ CI TEJ NOCY! - Żaczkowy Wieczór Rockowy
21 marca poniedziałek Przywitaj wiosnę w Klubie „Żaczek” - symboliczne topienie Marzanny - wiosenne, 

kolorowe promocje
24-28 marca przerwa Wielkanocna - Klub nieczynny

ZIELONY KARNAWAŁ W KLUBIE „ŻACZEK”
30 marca środa 20.00 KARAOKE
30 marca środa SPORT W KLUBIE 7ŻACZEK? ? eliminacje mistrzostw świata - mecz Polska - Irlandia Płn.
31 marca czwartek 21.00 MY GRAMY WY TAŃCZYCIE - dyskoteka
1 kwietnia piątek 21.00 PRIMA ARILIS W KLUBIE ŻACZEK - koncert zespołu ŻANDARM

http://www.lalkidladoroslych.pl
http://www.klubzaczek.bratniak.krakow.pl/


Pismo Studentów 

WUJ 
Wiadomości Uniwersytetu Jagiellońskiego

Wkładka

D

Marzec 2005

programowa
MARZEC 2005

Stary Teatr 
im. Heleny 
Modrzejewskiej 
w Krakowie

Biuro Obsługi Widzów 
pl. Szczepański 1 
tel. (12) 422 40 40 
tel./fax 292 75 12 
e-mail: bilety@stary-teatr.pl

st
ar

y-
te

at
r.p

£ 
£

1 WT KOLACJA DLA GŁUPCA 19.15
2 ŚR TAJEMNICZY OGRÓD 10.00

KOLACJA DLA GŁUPCA 19.15
3 CZ TAJEMNICZY OGRÓD 10.00

KOLACJA DLA GŁUPCA 19.15
4 PT TAJEMNICZY OGRÓD 11.00

KOLACJA DLA GŁUPCA 19.15
5 SB TAJEMNICZY OGRÓD /200/ 16.00
6 ND KOLACJA DLA GŁUPCA 16.00
7 PN
8 WT
9 ŚR TRZY SIOSTRY 19.15
10 CZ TRZY SIOSTRY 19.15
11 PT STOSUNKI NA SZCZYCIE 19.15
12 SB STOSUNKI NA SZCZYCIE 19.15
13 ND Dwie morgi utrapienia - gościnnie
14 PN
15 WT MAYDAY 19.15
16 ŚR MAYDAY 19.15
17 CZ BEZ SEKSU PROSZĘ 19.15
18 PT BEZ SEKSU PROSZĘ /100/ 19.15
19 SB BEZ SEKSU PROSZĘ 19.15
20 ND BEZ SEKSU PROSZĘ 19.15
21 PN
22 WT MAYDAY 19.15
23 ŚR MAYDAY 19.15
24 CZ MAYDAY 19.15
25 PT
26 SB
27 ND Wielkanoc
28 PN
29 WT MAYDAY 19.15
30 ŚR MAYDAY 19.15
31 CZ HULAJGĘBA 18.00

SCENA NA SAREGO 7

5 SB NIENASYCENI 19.15
6 ND NIENASYCENI 19.15
19 SB TESTOSTERON - premiera 19.15
20 ND TESTOSTERON 19.15
22 WT TESTOSTERON 19.15
23 ŚR TESTOSTERON 19.15
29 WT SZKLANA MENAŻERIA 18.00
30 ŚR SZKLANA MENAŻERIA 18.00

Ceny biletówjŁsezonie 2004/2005 
Spektakle wieczorne:

Parter i loża: normalne 29 zł, ulgowe 24 zl 
Balkon: normalne 22 zl, ulgowe 17 zł 

„Skrzypek na dachu” i „Sztukmistrz z Lublina”
Parter i loża: normalne 49 zł, ulgowe 43 zł 

Balkon: normalne 43 zl, ulgowe 33 zł

Scena na Sarego 
bilety normalne 22 zł, ulgowe 17 zł

mailto:bilety@stary-teatr.pl

